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WOLNE POLSKIE SŁOWO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 Ir. 5 0  c . 

za ira n ic a m i Francji  dolicza się porto 
to jes t 1 Ir. 20 c. na rok.

W  kopertach zam kniętych na papierze 
apecyaln jm  fr. 15.

W  A m eryce  : i  d o l a r  6 3  c . 
kasztami przesyłki p. Post-Offlce-Order.

A D R E S  R E D A K C J I :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 14, Promenade St-Antoine, a Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M . A d o lp h e  R E I F F , 3 , ru e  du F o u r , P a r is

Rękopisy się nie zw racają  ; lis ty  nieoplacane nie przy jm ują się ; 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

Anotisij dla. szukających i  dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie; 
inne po 50 cent. od  w ierna  
za więcej n iż  pięć vjierszy sto­
sownie do um ow y.

ła s z a  młodzież socjalistyczna
Zadajemy sobie pytanie następujące : 

czy młodzież socjalistyczna tak jest nam 
potrzebna, że się bez niej spraw a polska 
obejść nie może ? Rzecz prosta, zapyta­
nie to stosuje się do socjalizm u ag ita­
cyjnego, wychodzącego z grup  i kółek, 
zaw iązyw anych w  miejscach do zaw ią­
zyw ania takow ych najpodalniejszych, 
jakierni są zakłady naukow e, zwłaszcza 
wyższe : uniw ersytety, szkoły technicz­
ne, sem inarja nauczycielskie i t. p. Kółka 
lub grupy form ują się i w net, bez w a-
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wyw rócenia starego a w prow adzenia 
nowego porządku społecznego. Proce­
der, za pomocą którego do porządku 
tego dochodzą, opisaliśmy w e w stępnym  
nr. 56 pisma naszego artykule. Nie bę­
dziemy się więc p o w ta rza li, wejdziemy 
od razu in  m e r i t u m  rei,  oświadczając 
z góry, że do socjalizm u, jako do dążno­
ści, wylęgłej z potrzeby uregulow ania 
ciężkich i nieznośnych stosunków spo­
łecznych, nie żyw im y w strętu  najm niej­
szego. Owszem — całą siłą przekonania 
uznajem y krzyw dę, jakiej ze strony k a­
pitału doznaje praca i całą duszą p rag ­
niem y dla tej ostatniej w ym iaru spra­
wiedliwości. Co więcej — przeświadczeni 
jesteśm y, że w ym iar ów  nastąpić m u s i ; 
nie wiemy jeno, w  jakiej postaci. Do 
nieświadom ości we względzie tym  przy­
znajemy się otwarcie i wyznajem y, iżby 
takow a (nieświadomość) upokarzała nas, 
gdyby nie to, że dzielą ją  z nam i w szyst­
kie szkoły socjalistyczne, z których ani 
jedna nie zdobyła się na podanie kon­
kretnej i praktycznej przeobrażenia spo­
łecznego formuły. SocjalistyczneX , w id­
niejące po długich ilości ujem nych sze­
regach, zawsze X -em  pozostaje. W  mnie­
m aniu naszem, ta  X-owa upornośc jest 
dowodem  i św iadectwem , że kw estja 
socjąlna rozwiąże się na drodze ew olu­
cyjnej, za pomocą prób i doświadczeń, 
przystosow yw anych do teoretycznych 
wywodów. Przystosowywanie atoli w y­
maga dwóch w arunków , poręczających, 
że spraw a socjalna nie sianie się przed­

miotem w yzysku, w  którym spraw iedli­
wość społeczna odegra rolę podrzędną. 
W aru n k am i temi są : wolności ośw iata. 
Uważam y kw estję socjalną za w ażną, 
za bardzo w ażną ; uznajem y, że w  obec­
nym  momencie dziejowym  znajduje się 
ona na porządku dziennym ; w  przy­
szłość jej w ierzym y; nie mniej przeto 
zapytujem y : czy młodzież socjalistyczna 
tak  jest nam  potrzebna, ze się sprawa 
polska bez niej obejść nie może?

Młodzież nasza socjalistyczna — w o -  
czach naszych — w patrzyła się była 
zrazu w hasło jedno ; w patrzyła się n a ­
stępnie w drugie. Hasłem  pierw szem
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świeżej daty —  stało się unarodow ienie 
ziemi.

Kollektywizm  nie godzi się z w ielu 
drogiem i dla sumienia polskiego rzecza­
mi, między innem i z najdroższą: z m i­
łością ojczyzny. Trudno tę ostatn ią w y r­
wać z serca polskiego. Znalazło się 
takich nie w ielu, co tej operacji ch iru r­
gicznej na sobie dokonało; większość pier- 
wotnych socjalistów usiłowała, świadcząc 
się grom adam i Grudziądz i Hum ań i po­
wołując na ustępy z Manifestu Tow arzy­
stw a Dem., jakoleż na korzyści ludu, 
pogodzić socjalizm z patrjolyzm em  . 
Chw alebne te w najlepszej wierze i z naj­
lepszą wolą podejmowane usiłow ania 
nie ńa w iele się przydały. Kollektywizm 
w  następstw ach swoich stale a brutalnie 
w ykazyw ał pomiędzy patrjotyzm em  a 
socjalizmem rozbrat. P rzy lem , o ile 
w yraz w ym aw ia się łatwo, o tyle rzecz 
do zrobienia jest trudną. Najpilniejszy 
organów  socjalistycznych czytelnik i naj- 
bieglejszy pism Marxa, Engelsa, Lassala 
znaw ca, gdyby mu przyszło kollekty­
wizm  urządzić, nic w iedziałby z którego 
do tego wziąść się końca. Z tych przeto 
powodów znalazł się on dla socjalistów 
polskich w  powietrzu, w  znaczeniu ży­
czenia pobożnego i pozostawał w tym 
stanie tak długo, az Henry George w y ­
stąpił z hasłem  drugiem.

Tern drugiem  hasłem, które się nie­
daw no na sztandarach socjalistycznych 
pojawiło, j e s t : unarodow ienie ziemi.

Nie kijem , to pałką.

Unarodowienie, w rozum ieniu autora 
tej teorji, jakoteż wistocie rzeczy, jest 
upaństw ow ieniem  ziemi, to znaczy, 
przeniesieniem  jej w łasności na ogół, 
którego przedstawicielem  jest i ■ 1 Je ­
żeli rząd je s t republikański, jak  w oj­
czyźnie George’a, przedstaw icielstw o 
ogółu lepiej nieco odpowiada w arunkom  
unarodow ienia. Przy rządzie atoli mo- 
narchicznym , w arunki te w eglądaj.'^  
wielce podejrzanie; u nas zaś nr 
położeniu, w łasność ziem. - S1S 
carowi m oskiewskiem u, cn-v*'z<n\ l 
strjackiem u i królowi p ru s fui,nu- y  Y~ 
grałaby co na tern V AWa polska? 
W ątp im y  o tern h a r d z i  « wątpienie 
nasze zniiema siy v w yfążną meułnosc, 
gdy się unarodowienie podaje, jako lo­
giczne w postępowo politycznym sensie 
następstwo dokonanego przez dem okra­
cję uwolnienia i uw łaszczenia ludu 
.Uwolnienie i uwłaszczenie było nada­
n i e m ;  unarodowienie byłoby odebra­
n i e m  — przerobieniem  właściciela na 
czynszow nika-dzierżaw cę. Trzeba nie 
znać chłopa — nie to polskiego, ale ja ­
kiegokolwiek , francuskiego , niem iec­
kiego, włoskiego, h iszpańskiego— ażeby 
przypuszczać, iżby mu się to podobało.
( hłopa ideałem, um iłow anym  duszą 
całą, jest własność kaw ałka ziemi, — 
ideałem tak wysokie dla niego m ającym  
znaczenie, że dla urzeczywistnienia one- 
go goni za m orza. Naszych chłopów 
?,200,000, w  pogoni za w łasnością wy 
emigrowało do Ameryki. Jest to taki, 
nad którym, przystosowując teorję so­
cjalistyczną do społeczeństwa polskiego 
w  niewoli — do spraw y polskiej, m ają­
cej z trójwrogiem  do czynienia, zastano­
wić się i pomyśleć w arto. W arto  po­
m yśleć i zastanowić s ię : jakby chłop 
nasz, wczora uwłaszczony, przyjął p ro ­
pozycję zrzeczenia się własności na rzecz 
ogółu? Mówiąc «chłop®, rozumiemy 
zarówno posiadaczy, jakoteż bezrolnych, 
ci bowiem ostatni, pozbawieni w łasno­
ści, pożądają jej tem  bardziej. Głody 
o-alicyjskie pożądanie to podniecają tem 
żywiej. Z  niem  w  m aterji tej rachować 
się należy, w  spraw ie bowiem unarodo­
wienia ziemi ma się do czynienia ni*.
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ze szlachcicem, człowiekiem  bąd-ź co bądź 
nieco oświeceńszym, do którego przeko­
nania i sum ienia, gdy o uwłaszczenie 
szło, trafić m ożna było, ale bezpośrednio 
z chłopem, który nie rozum i racyj eko­
nomicznych i spekulacyj filozoficznych. 
U narodow ienie on, gdyby się z niem  do 
niego zw rócić, z pewnością, odrzuci, 
odepchnie i w ielkiem  będzie szczęście, 
jeżeli w  propozycji tej nie dopatrzy pod­
stępu, mającego na celu przyw rócenie 
pańszczyzny, która się m u lada w czem 
przyw iduje.

Nie — to hasło nowe nie nadaje się 
lepiej, aniżeli stare. Czas p łaci, czas 
traci. Jes t ono u nas slanowczo nie na 
dobie. Nie przeczymy, źe unarodow ienie 
ziemi zawierać w  sobie może lekarstw o 
na dolegliwości społeczne; lecz do tego, 
ażeby lekarstw o skutkow ało, potrzebne 
są w arunki dijetetyczne, które w ym ie­
niliśm y powyżej : wolność i oświata. 
Oglądaliśmy bowiem działalność onego 
zbliska — w Turcji i przekonaliśm y się, 
że przy braku wyżej wym ienionych w a ­
runków  nie obracało się społeczeństwu 
na zdrow ie. Zresztą wszędzie w łasność 
ziemi ogólna poprzedziła w łasność indy­
w idualną z tą  jednak niem ałoważną 
różnicą, że w pierw ocinach uspołecznie- 

. nia nie była ona tak jak  obecnie skom - 
Phkowaną. Czemu społeczeństwo przy 
PWŁd-ęwłasności ogólnej nie pozostało ? 
Zaprzetwjs sję n je f]a, że zindyw iduali­
zowanie \la sn o śc i przyczyniło się po­
tężnie do pok^p0weo-0 ludzkości rozwoju 
i przypuszczać inożna, iż rozwój ów, 
doszedłszy £  n
kulminacyjnego," w ym aga cofnięcia się 
wstecz i pow strzym ania tych rozpędów’ 
indyw idualistycznych, dzięki którym  
cywilizacja istne w ytw arza cuda. P rz y ­
puszczenie to atoli, tkw iące w istocie 
socjalizmu, zanadto je s t w  odniesieniu 
do spraw y polskiej—ryzykowne. Dla nie­
go z oczu jej spuszczać nie możemy. 
W  nią się zaś w patru jąc — cóż w i­
dzim y?

Co widzim y ?
Kogo z ojczyznę m iłujących i m yślą­

cych Polaków  nie uderza, że zaborcę 
dowcip i rozum  cały w tym głów nie i 
przew ażnie w ysilają celu, ażeby Polsce 
wydrzeć lud ?

Pomiędzy nim i a nam i w alka na te 
zeszła pole.

Oni nam lud wydrzeć usiłują !
Jest-że  dla młodzieży polskiej pole do 

pracy w dzięczniejsze, dowodniejsze i 
w  plony bogatsze, jak  — wrogom  ludu 
nie d ać ? ... Jest to jednak pole pracy 
rzetelnej, pracy dem okratycznej, trudnej, 
żm udnej, długiej. Znam ienny socjalizm u 
rys stanow i agitacja, o w iele łatw iejsza , 
bardzo ponętna, dająca m ożność illustro- 
w ania się sensacyjnem i procesam i, m ę­
czeństwem  naw et, ale — jak  dla nas, 
w  momencie obecnym — ja łow a i przez 
to samo szkodliwa. Przydatność jej is t­
nieje tam  je  no, gdzie b rak  m ate rja łu  
oinnego do zbudowania platform y wybor- 
ozej lub opozycyjnej. Agitacja socjali­
styczna m a sens w  N iem czech, w e F ra n ­

cji, we W łoszech , w  Rossji w reszcie, 
a le — nie u nas — nie i Na co nam  czego 
innego na m alerjał opozycyjny, jak  pa- 
trjo tyzm ? — jak i ? — dem okratyczny, 
jasno, w yraźnie i dosadnie w  dążeniach, 
postulatach i w  formule swojej określo­
ny, a przez zaborców w  fundam entach 
podkopywany. Przy nim  nam  tw ardo 
i niezłomnie stać należy, nie goniąc za 
doktrynam i, nie dającemi konkluzji a 
spraw iającem i dystrakcję. Nie idzie za 
tem , ażeby ich nie studjow ać — ow szem ; 
wszelkie atoli studjow anie w  takim  jeno 
owocnem jest razie, jeżeli je  przenika 
krytycyzm , ten zaś, do doktryn  socjali­
stycznych zastosow any, daje rezultaty  
o ile nie pewne, o tyle, co do w artości, 
bardzo dla nas zwłaszcza zagadkowe.

A  więc — niech młodzież nasza sama 
odpowie na zapytanie : czy m łodzież so­
cjalistyczna tak  jest nam  potrzebna, że 
bez niej sp raw a polska obejść się nie 
może ?

k o r r e s p o n d e n c j a
« W olnego Polskiego Słow a »

W a rszaw a , 1 0  s tyczn ia  1 8 9 0 .
(D okończenie).

N ied aw n o  m o sk a l  p e w ie n  z a d e n u n c jo w a ł  
do g a ze t  p e te r sb u rs k ic h  W a r s z a w ę ,  że  w  niej 
sp ó ł ro d a k o m  je g o  obco.

T a k  j e s t  — w  rzeczy  s a m e j .  O bco  tu  m o ­
sk a lo m . N ie  znam y ich, nie łą cz y m y  się 
z n im i i — to j e s t  w ła śn ie  ó w  p rzedm io t ,  
o ju o ry m  w  ńscie '  p o p rze d n im  m e  ro z p i s a ­
łem  się  dla b rak u  m ie jsca .

N ie znam y  m oskali ,  n ie łą czy m y  się z nimi. 
N ied aw n o  m ie liśm y  w  g o śc in ie  z K ra k o w a  
p an ien k ę  p ew n ą ,  k tó ra  za b a w iła  w  W a r s z a ­
w ie  tyg od n i  sześć i, g d y  od jeżdż a ła ,  w y ­
raz i ła  zdziw ienie ,  że m oskali  nie w id z ia ła .

—  N ie  w id ać  ic h . . .  n ie czuć  ; —  a  ty łem  
s ię  o n ich  n a s łu ch a ła  !.. .

P a n ie n c e  ow ej na  u licy  p rz e d s ta w ia l i  się 
oni, ja k o  cudzoziem cy. B y w a ła  w  to w a rz y ­
s tw a c h ,  po sk lep ach ,  po m a g az y n a ch  i z n i ­
mi s ię  nie schodziła .  S łu ch u  je j  ż ad en  m o ­
sk ie w s k i  nie po trąc ił w y ra z .  P o ch od z i  to 
z tąd ,  że s ię  sam przez  s ię  p o m iędzy  n im i a 
nam i u rob ił  modus vivend i, dzięki k tó rem u  
ś w ia t  po lsk i w yoso bn ił  s ię  c a łk ow ic ie .  M o­
sk a le  zaję li  u rzędy ,  u lice  i d om y  rozpu s ty .  
Do n a szy ch  ogn isk  d o m o w y c h  i to w a r z y ­
sk ich  p r z y s tę p u  nie m a ją .  Ma to s w o je  d o ­
b re ,  m a  j e d n a k  i złe s t r o n y :  D ob re  są w i ­
doczne,  w ię c  się n ad  n iem i ro zw o d z ić  nie 
b ędę .  R z e k n ę  raczej s ło w o  o złych, k tó re  
s ię  p rzez to w y raża ją ,  że  to w y tw o rz e n ie  
św ia ta  oddz ie lnego  z a m y k a  nas  w  tym ś w ię ­
cie i p rzyzw ycza ja  do po łożen ia  n ie w o ln i ­
k ó w . zgad za jących  się z dolą s w o ją .  W  w y ­
osobn ien iu  n iew ola  czu ć  s ię  nie d a je .  W  to ­
w a rz y s tw ie  polskiem , g d y  s ię  zb ierze  osób 
dzies ięć ,  p ię tnaście ,  t rzydzieśc i ,  w ięcej n a ­
w e t ,  m ó w i się g łośno  po po lsku ,  bez p r z y ­
g ryzan ia  języ k a  i o g ląd an ia  się na d rzw i,  
o p o w iad a  s ię  o p a ń s tw u  H u r k o s tw u ,  o m o ­
s k ie w s k ic h  gienieralszach  i b a ryn ia ch , o 
A puchtinac łi  i innych  m o sk a la ch  różne  z a ­
b a w n e  an eg d o ty  i g a r ś c i  icłi na k a rk a c h  
sw o ich  się nie czu je .  Taki m odus vivendi, 
z razu  do k u cz l iw y  n ie p e w n o śc ią  j u t r a ,  s t a ł  
s ię  w  końcu  zn ośny m . Nie  bardzo  p rzesadzę ,  
g d y  p o w ie m ,  żeśm y ,  n ies te ty ,  p rz y w y k l i  do

o b ro ży  i g o to w i  je s te ś m y  p o p rz e s ta w a ć  na 
te m  co i j a k  j e s t ,  w z d y c h a ją c  i p o w ia d a ją c  :
« by le  n ie  było  g o rz e j .  » Na u sp o s o b ie n ie  to 
w p ły w  n ie  m a ły  w y w ie r a  l i te ra tu ra  b ie rn a ,  
k ró tk o  w  cu g la c h  p rzez  c e n z u rę  t r z y m a n a .  
J ęk l iw e ,  p łacz l iw e .  : «Byle nie było  go rze j  » 
s ta ło  s ię  h a s łe m  ch w il i ,  tęp iącem  w  nas 
e n e rg j ę  o d p o rn ą .  W d r o ż y l i ś m y  do d ług o  
i c ie rp l iw ie  noszone j  o b roży  i zob o ję tn ie ­
l iśm y  na ko łk i ,co  nam  na g ło w ie  cieszą . S ta ­
nem  tak im  —  czy c ieszyć  s ię  m o ż n a ? . . .  
P a t r z ą c  na to, p rzychodz i  się m im o w o ln ie  
do w n io sk u ,  że bodaj czy  by  nie było lepiej,  
g d y b y  nam  w  każd ym  a p a r t a m e n c ie  p o s t a ­
w ion o  s tó jk o w e g o  i z ab ro n io n o  P o lak o m  
szep tać  p o m ięd zy  sobą. D ałoby  to nam  n a -  
k on ie c  uczuć  d o tk l iw ie  ja r z m o  i p rz e s ta ły b y  
nas  p rz e ra ż a ć  o rg a n iz a c je  n a ro d o w e ,  sk a rb y  
n a ro d o w e  i w  o g ó le  o brona  c zy n n a ,  bez  
k tó r e j ,  m a ją c  w  w y o sa b n ian iu  się uc ieczkę  
w y g o d n ą ,  z m a rn ie je m y  p a sk u d n ie .  P o ś p i e ­
szam  j e d n a k  d odać ,  że  w  od n ies ien iu  do tego 
s t a n u  ch o w an e j  o b ro ny  p rz e ja w ia  się ju ż  
s zep tan e  p rz ec iw d z ia łan ie .  S p o d z ie w a ć  s ię  
należy , że szep tan ie  coś p rzec ie  k ie d y ś  
w y sz e p c e .  P o c ie s z a jm y  się  tein w  b ra k u  
poc iechy  d o w o d n ie js z e j .

P o c ie s z a jm y  się  tem ró w n ież ,  że te g o ­
ro czn y  k a r n a w a ł  nie z a p o w ia d a  się tak 
sza len ie  w e so ły m , j a k  zesz ło roczny .  J e d e n  
z b a lów ,  w  k tó ry m  W a r s z a w a  ży w y  b ra ła  
u dz ia ł ,  a m ian o w ic ie  ba l  s tu d en ck i ,  z g ó ry  
j e s t  na fiasco skazan y .  Z balu  tego  dochód  
szed ł  na  k o rzy ść  s tu d e n tó w  n iezam ożnych ,  
p os iada ł  w ię e s y m p a l j ę  ogółu . Cóż się j e d n a k  
p ok aza ło .  D ochód z balu  o d d a w a ć  n a leż y  
r e k to ro w i  u n iw e r s y te tu ,  ten  z a ś  zapom ogi 
n ie  pom iędzy  p o tr z e b u ją c y c h  P o la k ó w ,  ale 
pom iędzy  n iep o t rzeb u jący o h  Moskali r o z ­
dziela. Zraziło  to o c h o tm k ó w  i Ochotnice do 
uc iech  ch o reo g ra f iczn ych .  U dzia ł  w  .n ich  
wezriią tacy  tylko i takie ,  k tó ry m  na w z g lą ­
dach  u rz ę d n ik ó w  zależy. W ię k s z o ś ć  b a lo ­
w e g o  k o n ty n g ie n su  p o w s t r z y m a  się. T a -  
k iem  p rz y n a jm n ie j  j e s t  p o s ta n o w ie n ie  z g ó ry  
p o w z ię te .  Czy zaś p o s ta n o w ie n ie  to d o trzy -  
m an em  zostan ie ,  za  to odpow ied z ia lno śc i  na 
s iebie  n ie  b io rę .  Z ah aczym y . W  ogóle,  zapa ł  
k a r n a w a ło w y  c ie p ła w o  się  w  tym ro k u  ob­
j a w ia .  P rz y c z y n ia ją  s ię  do te co fa ta lne  
z p ro w in c j i  w ie śc i  o g łodzie .  C e n z n -a  p i l ­
n u je ,  ażeby  się te w ie śc i  nie rozcu  ulziły : 
j a k ż e  b o w iem  pod w ładzą  c a r s k ą  nie m iało  
być  na j lep ie j  w  n a j l e p sz y m  ś w i e c i e ! To 
rzecz n iem o ż l iw a .  P r a w d a  atoli p rzeb i ja  
się z pom iędzy  w ie r s z y  w  k o re s p o n d e n c ja c h  
z p ro w in c j i :  z K a lisk ieg o ,  z K ie leck iego ,  
z P o d la s ia  n ie sz czę ś l iw eg o ,  z L ub e lsk ieg o .  
J e d n e  w zm ian k i  czynią  o b ra k u  paszy  dla 
by d ła ,  d ru g ie  o s p r z e d a w a n iu  ch u d o b y  za 
bezcen ,  inne  o n ied o s ta tk u  z a p a só w  j a d a l ­
nych ,  z w ia s tu ją c y c h  g łód na d ług o  p rzed  
p rze d n ó w k ie m .  L is ty  p ry w a tn e  m a lu ją  s tan  
ludności w  ko lo rach  j a k n a jc z a rn ie j s z y c h .  
O ś r o d k a c h  za rad czy ch  nic n ie  s łychać .  
Któż o ta k o w y ch  p o m y ś l i ! . . .  N ie o b y w a ­
te ls tw o , by łby  to b o w iem  ze s t ro n y  j e g o  
bu n t  p rzec iw k o  w sz ech w ied zy  i t r o s k l iw o ­
ści c a rsk ie j .  Czyż po szk o łach  n ie  każą  się 
dziec iom naszym  u czyć  na  p am ięć  n ap u -  
s zys te j  ody, w y s to s o w a n e j  do K a ta rzy n y  
a zaczy n a ją ce j  s ię  od s łó w  n a s tę p u ją c y c h  :
« A s tro n o m o w ie  uczą, że z iem ia  k rą ży  około 
s ło ń c a ;  s łoń ce  nasze  k rą ż y  około n as?...'» 
To s łońce  prze to  sam o lepiej j a k  k tok o lw iek  
w ie ,  j a k  g ło d n ych  ka rm ić .  Jeżel i  icłi nie k a r ­
mi, to w ie  dla czego . S p o d z ie w a ć  s ię  w ięc  
m ożna ,  że  g d y  u nas  p ro cen t  o g ro m n y  lu d n o ­
ści w ie jsk ie j  w y m rz e  z g ło d u ,  a p ro cen t  
je s z cze  w ię k szy  z ab ie rze  w y w ią z u ją c a  się 
z tąd  zaraza morowa, pójdzie  to, jeże l i  nie na
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k a rb  z rządzen ia  opa trznośc ią  sp rzy ja ją ce j  
ru s sy f ikac j i  k r a ju ,  to na r a c h u n e k  w y so k ie j  
m ą d ro śc i  c a rsk ie j ,  k o rzy s ta jące j  z g ło d u ,  
ce lem  w y m o rz e n ia  P o la k ó w . N ie  m ó w ię  
teg o  ża r tem , ani na w ia t r .  P rz y p u s z c z e n ie  
m o je  aż  n ad to  u s p r a w ie d l iw ia  p o li ty ka  e k s ­
te rm in a c y jn a ,  p ro w a d z o n a  w z g lę d e m  n as  
z ca łą  zaw z ię to śc ią  i bezw zg lę d n o śc ią  a 
w z m a g a ją c a  s ię  w  m ia rę  s łabn ięc ia  z naszej 
s t ro n y  o dp o ru .  M oskwa się p o p ro s tu  w śc iek a  
n a  w idok ,  że ofiara d y sze  je s z cze .  T a k a  n ie ­
na w iść ,  j a k ą  ona  ku  na m  p a la ,  by łaby  
w d z ie ja c h  u n ik a tem , g d y b y  je j  nie w tó r o ­
w a ły  P ru s y .  W  P r u s a c h  atoli w  ce lach  
o b ro n n y ch  p o s łu g iw a ć  s ię  m ożna  p ra w e m ,  
k tó re  luboć w z g lę d e m  n as  g w a łc o n e ,  d a je  
j e d n a k  ja k i ś  p u n k t  o po rn y .  W  R o ss j i  p a ­
n u je  abso lu tn e  b e z p ra w ie ;  p rzep isy ,  k t ó ­
ry c h  s ię  og ó ł  t r zy m ać  w in ie n ,  zależą od 
fan taz ji  i od do w o ln eg o  ł tum aczen ia  w ładz  
zw ie rzchn iczych .  Że zaś  w  oczach  tychże  
w ła d z  k rz y w d zen ie  P o la k a ,  ja k o  P o laka ,  
u z n a w a n e m  j e s t  za zas łu g ę ,  w  R o ss j i  p rze to  
o j a k ie jb ą d ź  dla n a s  sp r a w ie d l iw o ś c i  m o w y  
zgoła b yć  nie m oże. W s k a z a n i  j e s te ś m y  na 
za tra tę .  B ard zo  w ięc  a b a rdzo  p rz y p u s z ­
cza lną  j e s t  rzeczą ,  że na w iado m ośc i  o g ło ­
dzie  w  P o ls c e  oberdieja tiele  w  P e te r s b u r g u  
d łon ie  sob ie  zac ie ra ją .  S zczegó ln ie  c ieszyć  
ich  m u s i  p e r s p e k ty w a  p rze t rzeb ien ia  u n ic ­
kiej na  P o d la s iu  lud no śc i ,  z k tó rą  sobie  
r a d y  d ać  nie m o gą .  G d y b y  ją  w  całości 
m o r o w a  zaraza  zab ra ła ,  s p r a w a  ro z s t rz y g ­
n ię tą  by  zosta ła  raz  na zaw sze .  W  razie  
tak im  naw ró c en ie  na p r a w o s ł a w ie  byłoby  
zup e łn em .

S p r a w a  u n icka  n a s u w a  mi na  m yś l  u k łady  
ze sto licą  apos to lską .  Z a m ia n o w a n o  b isk u ­
p ó w  na  os ie ro c ia le  k a te d ry .  F a k t  ten  p r z y ­
ję to  u n a s  obo ję tn ie .  Nie  b ęd ę  s ię  o nim 
..rozpisywał. W s p o m n ę  j e n o  o osierpc.ęjaiu, 
ja k i e  spo tka ło  P rzeg lą d  K a to lic k i , ty go dn ik  
za łożony  r. 1863 przez k s .  Michała N o w o ­
d w o rsk ie g o ,  w  ce lu  dz ia łan ia  z p u n k tu  r e l i ­
g i jn e g o  p rzec iw k o  p o w s tan iu .  P is m o  to 
k ie ru n e k  ten z a c h o w u je  po dzień  d z is ie jszy  
z tą  je n o  zm ian ą ,  że działa  p rz ec iw k o  p o ­
stępowo. Ks. M. N. dzierży ł w  nim pióro  
po lem iczn e  i g ro m i ł  o s t ro  w sz y s tk ic h  w o ln o ­
m yślic ie l i .  D o s taw a ło  s ię  od n ieg o  nie raz  
p r z e b y w a ją c e m u  na w y g n a n iu  J eżo w i ,  k tó ­
re g o  p o d a w a ł  za h e r s z ta  w  g o rs z y c ie ls tw ie  
puli l icznem . Bojowmik ten z a m ia n o w a n y  
zosta ł  b isk u p e m  p łock im . Dla P rze g lą d u \e k i  
to  s t ra ta  n ie p o w e to w a n a .  N a k a te d rz e  p ło c ­
kie j  zas iad ł mąż, k tó ry  w ie lk ą  d la  spraw ' 
k o śc ie lny ch  g o r l iw o ś ć  łączy z zu pe łną  dla 
s p r a w y  n a ro d o w e j  o bo ję tnośc ią .  Jeżel i  t a ­
kimi j a k  on są nom inaci inni, to obsadzenie  
o s ie roc ia lych  k a te d r  b iskup ich  nie  w ie lk ą  
j e s t  dla nas  w y g ra n ą .  Z resz tą ,  no m in a c je  
te  z uznaniem  p rz y ję ły  p ism a  m osk iew sk ie .  
Z nak  to nie d o b ry .  B yły  b isk u p  w i leńsk i ,  
k s .  H rin iew ieck i ,  zes łany  p rzez  K och ano w n  
p o rzą d k iem  a d m in is t r a c y jn y m  na w y g n an ie ,  
z w y g n a n ia  w R o ss j i  p rzenos i s ię  na w y ­
g n a n ie  za g ran icę .  R ząd  pozw olił  m u  w y ­
j e c h a ć  i w y znaczy ł  dla  n iego  2 ,000  rs r .  
p e n s j i  roczne j ,  k tó rą  będzie  pob ie ra ł  pod 
w a ru n k ie m ,  jeże li  za g ran icą  nie w eźm ie  
w  żadnej robo c ie  poli tycznej udzia łu .

X .  Y. Z.

L w ó w , 1 lutego  1890.

W i e l e  now 'ych w y p a d k ó w  przych od z i  mi 
za n o to w a ć  By dokończyć op isu  obchodu  
s ty czn iow eg o ,  m u szę  w sp o m n ą ć  o w ie c z o r ­
k ach ,  odby tych  s ta ran ie m  m łodzieży  uczącej 
s ię  w  « S o k o le » i k asyn ie ,  a rzem ieś ln iczej 
w  « G w ieźdz ie*  i t S k a l e * .  U łożone i w y ­

k o n a n e  z ca łą  s t a ra n n o śc ią  i p rze jęc iem  się 
nie p ozo s tan ą  bez  trw a lszy ch  w ra ż e ń .  — 
S zczere ,  c iep łe  uczucie  miłości O jczyzny  
w ia ło  ze w sz y s tk ic h  s tw ie rd z a ją c  to, że 
sp o łec zeń s tw o  nasze  a p rzed ew szy s tk ie m  
młodzież  nie w y rz e k ła  się je szcze  h a se ł  
z osta tn ie j  w a łk i  o n iepod leg łość  i z ró w n ą  
n iec ie rp l iw o śc ią  j a k  poprzed n ie  pokolen ie  
w y cze k u je  tej chw il i ,  k iedy  p o czuw szy  się 
na s i łach  będzie  m o g ła  nie s łow y lecz szczę­
k ie m  oręża  zaznaczyć  p ro tes t  p rzec iw  g w a ł ­
tom i b ez p ra w io m .  T rz e b a  nam  u m ie ję tn e j  
a  ene rg iczne j  rę k i ,  k tó rab y  ten ża r  d r z e ­
m iący  w m łodych  se r c a c h  krzew ić  i p o d t r z y ­
m y w a ć  potrafiła .  A tej n ies te ty  b rak .  D o ­
ty c h c z aso w e  u s i ło w a n ia  i kroki w  tym  
k ie r u n k u  czy za n ie d o łęż n e ,  czy zanadto  
o b ra c h o w a n e ,  dość , że w y p a d a ją  b lado i 
p oc iąg n ą ć  za s o b ą  nie m ogą .  Po trafią  og ień  
is tn ie jący  p o d t r z y m y w a ć ,  lecz w zn iec ić  go 
nie po traf ią  tam , gdz ie  go  je szcze  nie m a. 
B ra k  nam  ża ru  p o św ięcen ia ,  b rak  c zyn ó w ...

W i e j e  w p ra w d z ie  j u ż  lepszy duch  od p e ­
w n e g o  czasu  i b udz i  s ię  poczucie o b o w iąz ­
k ów  ; ży w szy  j e d n a k  ru ch  u m y s łó w  nie 
potrafił  s ię d o ty c h c z as  je szcz e  obw lec  w  szatę  
czyn u .  Mówi s ię  w ie le ,  nie dużo j e d n a k  
ro b i ;  chociaż nie p o w ie m ,  że nie robi.

Młodzież a k a d em ick a  zaczyna o k az y w a ć  
t ro c h ę  w ięce j życia .  Za j e j  s ta ran ie m  w ł a ś ­
nie u rządzono  u ro c z y s te  obchody styc zn io w e  
w  « S o ko le  », « G w i e ź d z i e », « S ka le  », a n a ­
w e t  do S try ja  u rząd z i ła  w ycieczkę ,  gdzie  
b y ła  obecna  p rzy  solennero  n a b o ż e ń s tw ie  
w  ro czn icę  p o w s ta n ia  1863r. i zarządziła  o b ­
chód  i w iec zo rek .  P r ó c z  tego zap ro w ad z iła  
cały s z e r e g  odczy tów  p o p u la rn y ch  w  to w a ­
rz y s tw a c h  rękodz ie ln iczych  « G w iazd a  », 
« S k a ł a » i p r a c u je  nad  po łączen iem  s ięm ło -  
dzieży  uczące j i rz e m ie ś ln ic z e j ; ż y w o  p r z y ­
ję ła  m yś l p o p arc ia  b u d o w y  « D om u N a r o ­
d o w eg o  » w  C ieszynie  i na  cel ten p ły ną  
b e z u s ta n n ie  sk ład k i .

W  K ra k o w ie  zab u rzen ia  między  m łodzieżą 
ak a d e m ic k ą  a se n a te m  — co za tem  polic ją  
i w o jsk iem . P o w ó d  zab u rzeń  t a k i ; S en a t  
r e l e g o w a ł  na cz te ry  półrocza z u n iw e rs y te tu  
trzech  a k a d e m ik ó w  ; N ow ick iego ,  J a n i k o w ­
sk ieg o  i G ó rsk iego ,  w rzek o m o  za fa łszyw e 
i ten d e n c y jn e  sp raw o zd a n ia ,  z d a w a n e  p rzez  
nich ogó łow i młodzieży. P o ro z u m ie w a ć  się 
mieli ci trzej a k a d em icy  im ien iem  C zyte ln i 
k rak o w sk ie j  z s e n a te m  w  s p r a w ie  obch od u  
s ty czn io w e g o .  K o rz y s ta jąc  z tej sp osobnośc i  
p rzy  z d a w a n iu  ogó łow i re lac ji  z konferenoyj 
z s e n a t e m , mieli oni sen a t  p rz e d s ta w ia ć  
w e  fa łszyw em  św ie t le  i n iecić  n ien aw iść  
obopóluą ,  lecz w  rzeczyw is tośc i  chodziło 
se n a to w i  o w y w a rc ie  na n ich  p re s s j i  za 
sze rzen ie  p rzek o n ań  p rzec iw n y ch  s p o k o j ­
n e m u  i lo ja ln em u  sposobow i m yś len ia .  Dla 
r e le g o w a n y c h  u ch w a l i ła  młodzież s ly p en d ja ,  
d w a  w  k w o c ie  po 400 z ł r . ,  a  j e d n o  250 złr . 
i p o s ta n o w i ła  w y s ła ć  d e leg a c ję  do W ie d n ia  
z zaża len iem  na podobne p o s tę p o w a n ie  
w ład z .  Młodzież o b rad u jącą  w  lok a lu  p u ­
blicznym  w e z w a ła  polic ja  do roze jśc ia  się, 
w zg lęd n ie  rozw iązan ia  ob rad .  T e  ro z w ią ­
zano , lecz sali  nie opuszczono .  P o lic ja  w e ­
zw a ła  ż a n d a rm e r j i  i w oska .  W y s tą p i ły  dw ie  
k o m p a n j e j u ż  p rzed tem  sk o n c e n t ro w a n e  na 
o d w a c h u .  U derzono  na b a g n e ty  na u s t ę p u ­
ją c ą  m łodzież  i w ten sposób  zm uszono  do 
roze jśc ia .  S ą  ran n i .  M łodzież ,m szcząc  się  za 
p od ob ne  p os tę p o w an ie  w ład z ,  zd ru zg o ta ła  
publiczn ie  b ius t  rek to ra  u n iw e r s y te tu  K o r ­
cz y ń sk iego ,  a kocią  m u zyk ę  p rzed  p o m ie s z ­
k an iem  połączyła  z w y b i jan iem  szyb .  D e­
m o n s tra c ja  ta b y ła  w y m ie rz o n a  nie ty le  
p rzec iw  osobie  rek to ra ,  ile p rzec iw  s e n a to ­
w i i w ładzo m . N as tęp n y ch  dni polic ja  i w o j ­

sk o  o taczały  b e zu s tan n ie  u n iw e r s y te t  a 
m ia s te m  p rze b iega ły  b e zu s tan n e  pa tro le .  
Z jecha ł  na m ie jsce  nam ies tn ik  i zg an ił  p o ­
s tę p o w a n ie  s en a tu  i w e z w a ł  m łodzież  do 
u sp o k o je n ia  się. T a  zażąda ła  usun ięc ia  r e k ­
to ra .  W y p a d k i  te  w y w a r ły  żyw y ruch  
u m y s łó w  w  całym  k ra ju .  Z ew sząd  n a p ły ­
w a ły  te le g ra m y  ze s ło w a m i w spó łczu c ia ,  
so l id a ry zo w an ia  s ię  i oburzen ia  na podłe 
p o s tęp o w an ie  w ładz .  T e le g ra m u  uczn iów  
Szkoły  D ub lańsk ie j  u rząd  te legra f iczny  przy­
ją ć  nie chcia ł ,  w id oczn ie  m ia ł ju ż  tak ie  p o ­
lecenie .  M inister  G a u tsc h  depu tac j i  nie p rzy ­
ją ł ,  lecz s ta ra n ie m  te jże  s p r a w a  ta będzie  
p ra w d o p o d o b n ie  po ru sz o n ą  w  R ad z ie  p a ń ­
s tw a .  Młodzież lw o w s k a  zw oła ła  w  tej 
sp r a w ie  zeb ran ie  i z ap ro te s to w a ła  pub licz ­
nie p rz ec iw  tak iem u  p o s tępo w an iu .  Dziwna 
rzecz, z je d n e j  s t ro n y  mieli s tó jk o w i  rozkaz  
«n ie  w id z ie ć  n icze go* ,  a z d rug ie j  k o m i­
sarze  po licyjn i p rzeb iega li  w ieczo rem  w s z y s t ­
kie w iększe  s a le , in d a g u ją c  w szęd z ie ,  c z y n ie  
tu  ma się  od by ć  w iec .  Spokó j w rzek om o  
prz} w ró co n y .  Lecz rząd  n igd y  m oże nie 
życzył sob ie  tak s ię  z d e m a sk o w a ć ,  j a k  to 
miało m ie js c e  w  tym w y p a d k u ,  bo m im o -  
woli u tw ie rd z i ł  w e  w sz y s tk ic h  to p rzeko ­
nanie ,  że  po n im  w sz y s tk ie g o  spo dz iew ać  
się m ożna ,  że on tym p sem , co łas i  s ię  koło 
nóg, lecz lada  chw ila  u g ry ź ć  potrali ,  g d y  
m u się znudz i ta k o m ed ja .  My po w iem y  — 
d o b r z e ! nam  p o trzeba ,  by rząd  tak p o s t ę ­
p ow ał ,  bo o tw o rz y  oczy osp a ły m  ! Tylko  
dalej — k rz y w d y ,  k rw i ,  m o rd u  ! T e  zrodzą  
n ow y ch  m ścicieli i

((Przyjdzie w kró tce  dzień zapłaty,
Sędziam i będziem  w tenczas m y ! »

Macie tu  je d e n  z o b ra z k ó w  naszej s z czę ­
ś l iw e j  ko n s ty tu cy jn e j  Galicji .  N ie  b ra k  ich 
i w ięce j ,  lecz te nie  d o c h o d zą  do uszu  sz e r ­
szego  ogó łu .  I u nas za ś ro dk i  egzekuoji  
u w a ż a  s ię  b a g n e t  i c iosy  kolb. Lecz  takie 
w y p ad k i  n ikną  w  m g le  obo ję tnośc i  i z a p o ­
m nien ia .

N iepodobna  tu nie p rzy toczy ć  je szcz e  
je d n e g o  fak tu  i l lu s t ru jące g o  bezs tron no ść  
naszego  po czc iw ego  c. k. rz ąd u .  P rz e d  w y ­
boram i,  p. Taaffe z ła w y  m in is łe r ja ln e j ,  a 
u n a sB a d e n i  z t ronu  g u b e rn a to r sk ie g o  p rz y ­
s ięgali ,  że c. k. rząd ,  j a k o  s to ją c y  ponad  
s t ro n n ic tw a m i,  nie b ęd z ie  się m ię sz a ł  do 
w y b o ró w .  W ie c ie  z p o p rzed n ich  k o re s p o n -  
den cy j ,  że te p rzy rzeczen ia  by ły  naj podlej - 
szem  k łam s tw em . T e raz  m am y  znów  w y b ó r  
do R a d y  p a ń s tw a  w  o k rę g u  w y b orczy m  
B rz e ż a n y -R o h a ty n -P o d h a jc e .  R ząd  nietylko 
że zab ron i ł  m arsza łk o w i udzielenia  sali Rady 
po w . dla w y b o rc ó w ,  ale nak az a ł  to sam o 
p rzez  s la ro s tę  m ie js co w y m  o be rży s to m . 
Z tego pow o d u  ani nie m ógł s ię  o db yć  s e j ­
m ik  re lacy jny  posła  S a w c z a k u ,  an i z g ro m a ­
dzenie  p rzed w y b o rc ze ,  i k an d y d a to w i  prof. 
R o m ań czuk ow i odm ó w ion o  k ilkodn iow ego  
u r lopu  do s t a w a n ia  p rzed  w yb orcam i.  P iękna 
b e z s t ro n n o ść  rzą d u .

D ziw nym  zb ieg iem  okoliczności znalazły 
s ię tu u  n a s  p lak a ty  og łasza jące  n ab o ż eń ­
s tw o  ża łob ne  za d u szę ,  w rzek o in eg o  s a m o ­
bójcy  ro zp u s tn ik a  R udolfa ,  nas tęp cy  tronu 
a u s t r ja c k ie g o ,  obok  plakat za ś. p. Jana  
K ilińsk iego .  I zdarzy ł  s ię  fakt d o ść  p o c ie ­
sza jący .  P e w n e j  nocy j a k a ś  ta jem nicza  ręka  
pokreś li ła  i pom aza ła  czarną  farbą  w szys tk ie  
p laka ty  Rudolfa .  Policja była  zm uszoną  la ­
k o w e  zu pe łn ie  pozdzie rać  lub poza lep iać .  
U w a ż a ć  to m u s im y  za n iem y  p ro tes t  ze 
s t ro n y  N aro du ,  p rzec iw  od d aw an iu  czci z a ­
bo rcy .  Daj Boże, żeby  o b ja w ó w  takich 
z dn iem  każdym  było  coraz  w ięcej ! to ino- 
żeby  s tan ą ł  ju ż  raz g o tó w  przedz ia ł  miedzy 
zab o rcą  a u c iem iężonym i.
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Dzięki W arn  serdeczne za zapomogę dla 
głodem dotkniętych. Akcja ra tunkow a u nas 
zawiązała się i u rzęduje ,  ale to rzec można 
zerem w  obec klęski elementarnej,  którą 
nam dopiero przednówek w całej pokaże 
grozie. Fundusz 60,000,000, który wpłynął 
do k ra ju  za w ykupno propinacji, po w ięk ­
szej części dobrze użytym z o s ta ł , bo na 
spłatę d ługów  i zakupuo nowych posiad ło­
ści. Lecz nie cały. Bo cóżby przecie robił 
cały szereg zabaw i balów, bez panów p o ­
siadaczy ziemskich, którzy im tonu nada ją?  
1 tu sprzyja jący nam rząd w iedeńsk i złożył 
dowody swej dla nas życzliwości.  Oto 
postanowił przed wypłatą  potrącić sobie 
wszystkie zaległości podatkowe, bez w zg lę ­
du na to, że pretensje rządn nie miały nieraz 
słuszności.

Komitet obywatelski zawiązany w e L w o ­
wie celem śpieszenia z pomocą naw iedzo­
nym klęską nieurodzaju, zamieścił właśnie 
dziś we wszystkich dziennicach k rajow ych  
gorącą odezwę, w zyw ając  do niesienia p o ­
mocy biednym braciom włościanom. Składki 
zaczynają nap ływ ać ;  młodzież dublańska, 
tudzież akademicka zgodziła się na dobro­
wolny podatek na czas głodu. Pomocy spo­
dziewać się możemy tylko od niezamożnych 
i ludzi pracy, któizy potrafią ocenić głód i 
nędzę. Po większości naszych miljonerów 
i m agnatów  niczego spodziewać się nie 
można. Na powodzią dotkniętych m ieszkań­
ców Honolulu, lub w ykupna murzynów  
znajdzie się u nich złota; na założenie m ię ­
dzynarodowych wyścigów w Krakowie, 
w ciągu trzech dni zebrali nasi panow ie 
krocie tycięey, a na zaspokojenie głodu 
łaknących i pragnących braci z pod strzechy 
nie znajdzie się u nich i kilku groszy. P rz y ­
najmniej tak było dotychczas.

« Zr esztą — dziwni wy jesteście (rozumują 
ci stańczycy-panowie),  ze sw ym i żądania­
mi! Go nas panów  może obchodzić, że 
tam ktoś, co miał dotychczas byt znośny, 
musi wziąść kij i torbę żebraczą, że ginie 
z głodu klnąc godzinę urodzenia, klnąc całe 
spo łeczeńs tw o! Czyż my winni temu, że 
z pod strzechy wieśniaczej szczerzy zęby 
nędza i rozpacz! Kto się urodził biednym, 
nie ma prawa do bytu, niech się za karę, że 
śmiał przyjść na świat, który tylko dla pa­
nów stworzony, już  w pierwszych dniach 
młodości powiesi. Na postronek stać jeszcze 
każdego. Co nas lo obchodzi, że żyd aren- 
darz drze z chłopa w  tern ciężkiem położe­
niu ostatnią skórę. Tein lep ie j ,  tańszym 
będzie robotnik, więcej zaoszczędzim na 
hulankę i ro z p u s tę .» Tak rozum uje w ięk ­
szość liżących stopy rozbiorcy, p ro tegow a­
nych przez tegoż panów i m agnatów .

Zdaw kową monetą usuwacie się od spe ł­
nienia waszego świętego obowiązku, lecz 
w ejść w to rozpaczliwe położenie nie chce­
cie a może w obec ogromuej odpowiedzia l­
ności i nie śmiecie. Nie dziwcie się przeto, 
że coraz popularniejszą sta je  się p iosnka:

A ch cześć w am  ! panow ie m agnaci
Za naszą n iew olę , kajdany ,

lecz uważajcie , byśmy się w  krótkim czasie 
nie nauczyli i dalszych zwrotek.

Nemezys dziejowa napiętnowała was p a­
sożytami, jako kastę przeżytą, przegniłą i na 
frontonach waszych gm achów zbytku i ro z ­
pusty p isze: M anc-Thekel P hares.

Otrząśnijcie się ju ż  raz z bezmyślności, 
bo o złe chęci w as posądzać nie chcemy — 
i chciejcie żywymi czynami s ta re  naprawić 
grzechy i paraliżować tę opinię, co na w as 
już  daw no wyrok wydała. C zarny.

Lw ów , 25  stycznia  1890.
W  ostatnim nrze W . P. S łow a  um iesz ­

czoną została korespondencja  ze L w ow a ,  
podpisana przez pseudonym —  Stefana Czar­
nego. Nie mamy wyobrażenia kto je s t  tym 
korespondentem, niemniej niemamy zamiaru 
rozpisywać się o całym jego  artykule, chodzi 
nam specja ln ie  o stosunki wśród młodzieży 
akademickiej w e Lwowie. P. Stefan Czarny 
widocznie w yobraża sobie, że w śród  naszej 
młodzieży istnieją dw a  stronnic tw a, « naro- 
dow e » i n socjalistyczne z odcieniem ko ­
smopolitycznym » (sic). W idocznie p. Stefan 
Czarny niechce przyjąć w  swoich zapa t ry ­
waniach metody opierania się na faktach. 
Gdyby bowiem umiał lub też chciał fakta 
oceniać, to zobaczyłby co nas tępuje  : Oto 
w zeszłym roku 1888/9 młodzież akademicka 
wo Lw owie rozbudziła się nareszcie nieco 
z d ługiego l e t a r g u ; zaczęły szerzyć się 
ogólniejsze zapatrywania, poczęto walczyć 
me jak  dotąd o osobistości, ale o zasady ; 
wreszcie zwołano « wiec akademicki », na 
którym młodzież szkól wyższych ja sno  i 
otwarcie upomniała  się o sw oje  praw a do 
sw obodnego rozwoju  w każdym kierunku. 
W ydzia ł Czytelni akademickiej, a raczej 
prezes Kaszowski i sekretarz Baranowski, 
imieniem W ydzia łu  ogłosili protest przeciw 
wiecowi. Znaczna część członków « Czy­
telni » zaprotestowała przeciw temu. W alne  
zgromadzenie « Czytelni* nie dało wotum 
nieufności p. Kaszowskiemu i B aranow sk ie­
mu, ale większością dwóch tylko głosów. 
W  ten sposób powstało s tronnictwo w śród 
naszej młodzieży, które nazwało się s tron­
nictwem « narodowo postępow emu. Napisali 
sobie nawet p rogram  w  formie « listu o tw ar­
tego*, z którego dowiedzieliśmy s ię ,  że 
Polaków  w Galicji uciskają  Rusini, że my 
(Polacy) podajemy im dłoń, a oni j ą  od trą­
ca ją ;  że wreszcie niemamy nic przeciw 
unii, owszem chcemy je j,  bezwzględu na 
zapatrywanie w tym kierunku R usinów  i t. p. 
Niedziw, że z nimi zerwali związki technicy, 
dublańczycy iR u s i r i  z ukrainolilskiego To­
w arzystw a « Bractwa akademickiego*; n ie ­
dziw, że część młodzieży wystąpiła z Tow. 
« Czytelni », w nas tępstw ie  zaś przed w y ­
borami wpisała się napow rót i chciała zarząd 
Tow arzystwa ująć w  sw e ręce. Nieudalo 
się — to prawda, ale nie tracimy nadziei ; 
walka trw a dalej,  na razie pomijamy jej 
szczegóły, zasLrzegamy się jednakże p rze ­
ciw enuncjacjom p. Stefana Czarnego i n a ­
dużywania dobrej w iary  redakcji W oln. P . 
Słow a  (1). X.

Londyn, 2  lutego JS 9 0 .
Sporo czasu upłynęło od chwili,  j a k  w la­

mach W. P . Słow a  ukazała się ostatnia k o ­
respondencja z Londynu. P rzedew szyst-  
kiern muszę W a m  donieść o stracie, ja k ą  
kolonja londyńska i w  ogóle cała em igracja 
poniosła przez śmierć ob. Jana Tolkemita. 
Nieboszczyk był gorącym patrjo tą , n ie­
zmordowanym pracownikiem  na niwie o j­
czystej i zacnym człowiekiem. Cieszył się 
powszechnym sz a c u n k ie m , tak ziomków 
ja k  i cudzoziemców. Czfeśćjego pamięci!

Obchód listopadowy odbył się u roczyście j, 
jak  lat poprzednich. Rano odbyła się msza 
na intencję poległych a po wspólnym obie-

(1) N adużyw ania w ia ry  nie w idzim y, w  g łów nej 
bow iem  treśc i — w  tern  m ianow icie, że się śród m ło­
dzieży w e Lw ow ie ruch  um ysłow y obudził, zgadza 
się sprostow anie pana N. z listem  pana S. Czarnego. 
Szczegóły zależąod zapatryw an ia  się indyw idualnego . 
(P rzyp . R ed.)

dzie było ogólne zgromadzenie w lokalu 
T ow arzystw a Polskiego.

Dnia 5 stycznia r .  b. Tow . Polskie obrało 
nowy zarząd. P rzew odniczącym  został pan 
K. W ierzb ick i,  sekretarzem  p. Ś re d n ic k i , 
kasjerem p. A. Theisen, bibliotekarzem p. 
Ju ljan  Ekert.

Obchód powstania styczniowego odbył 
się d. 26 stycznia w lokalu Tow. Polskiego. 
Ob. W ierzbicki zagaił zebranie dłuższą p rze ­
mową. Ostrzegał przed podstępną polityką 
Austrji i przytoczył jako  dowód kilka ep i­
zodów z powstania 1868 r.

Ob. J. Heliński w ypracow ał nader piękny 
odczyt; przytoczę tutaj ustępy, na szczególną 
zasługujące u w a g ę :  « P ow stan ie  1863-64 r. 
zostało najwięcej przez w rogów  i re a k c jo ­
nistów  spotw arzonem  i oćzernionem, dla 
tego w łaśnie, ż ;  było najszlachetnie jszym 
i najczystszym objawem  ducha polskiego. » 
W  innem miejscu  m ó w i : <r Lecz gdy w y-  
stąpim do walki z wrogiem  naszym , to 
przyszłe powstanie musi być powstaniem  
ludu, a nie cząstek narodu, sz tandar przeto 
pow staniu  polskiemu przewodniczyć mający 
powinien być poświęcony ludowi, a lud ten 
pokaże się wielkim, ale trzeba powołać go 
w szranki,  powierzyć mu losy Ojczyzpy, 
obeznać go z własną jego  potęgą i wlać 
w niego to przekonanie, żo tej potęgi,  jeśli 
sam zechce, żadna w świecie siła przełamać 
nie potrafi.

Odczyt ten trafi! do przekonania w szys t­
kich i obecni hucznemi oklaskami w ynad- 
grodzili prelegienta. Potem odczytano z a ­
proszenie na obchód od Tow. Polskiego 
w Genewie i serdeczny list od młodzieży 
lw ow skie j,  która wyraziła sw ą  solidarność 
z czynnościami em igracji i potrzebę obrony 
czynnej. Pocieszający to ob jaw  dążeń mło­
dzieży w kraju .

Z deklamacji najwięcej na uw agę zasłu­
giw ały  wygłoszone przez pannę M. Pluciń­
ską i pp. M. Ekerta  i F. Otta. — Panna 
A. Krzeczkowska zagrała na zakończen ie : 
i  Jeszcze Polska nie zginęła. » W iększość  
rodaków  pozostała jeszcze do późna w  lo­
kalu T ow arzystw a , a wszyscy czuli się po ­
krzepieni i podniesieni na duchu.

Kółko dramatyczne urządza d. 9 lutego 
przedstawienie am atorskie , na korzyść dot­
kniętej głodem ludności w Polsce. P rogram  
składać się będzie z dwóch komedyjek Bli- 
zińskiego : ® Ciotka na wydanin  » i ((Marco­
wy kaw aler* .

W o b e c  kieski głodowej ja k a  dotknęła 
kraj nasz i hypokryzji rządów zaborczych, 
w szystk ie Tow arzystw a Polskie za granicą 
powinny by pójść za przykładem T ow arzy ­
stw a Polskiego w Londynie i w ja k ik o l ­
wiek sposób, podług możności, przyczynić 
się do uratowania choćby kilkanaście rodzin 
od śmierci głodowej. (Popieramy sz. ob. 
propozycję. P rzyp . Red.) M. E.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
N a  polu polityki ogólnej zaszło zda­

rzen ie, przypom inające daw ne czasy, 
kiedy wodze polityczne spoczywały w  rę­
kach Napoloona III  i z kancelarji dy­
plomatycznej wychodziły broszury, po­
ruszające um ysły do głębi. Tym razem 
um ysły poruszył człowiek, nie odgry­
wający roli publicznej żadnej. Zapo­
m niano już o pułkow niku Stoffel. P rzy­
pomniał się broszurą, pojawienie się



W O L N E  POLSKU F SŁO W O 5

której w praw iło  w  zdum ienie szozegól- 
nie Moskali i F rancuzów . Ci ostatni, 
rozkw ileni na ton amoroso  względem  
dom niem anych sprzym ierzeńców, dow ie­
dzieli się — o czem zapomnieli - -  że 
sprzym ierzeńce owi są ich bardzo rze­
czyw istym i i bardzo niebezpiecznymi 
w rogam i. W rogam i? A no. W rogow ie 
cywilizacji, zaborcę z instynktu  i z po­
w ołania : czyż m ogą być sprzym ierzeń­
cami spadkobierczym i roku 1789? To 
takie jasne. Jeżeli oni przy pomocy F ran ­
cji pokonają Niem cy, to — cóż im prze­
szkodzi pokonać następnie F rancję, aże­
by w  niej stłum ić zarzewie cyw iliza­
cyjne ? To jeszcze jaśniejsze. A zatem ?... 
P u łkow nik  doradza przymierze pom ię­
dzy F rancją  a Niemcami, oparte na do­
browolnej ze strony tych ostatnich re­
stytucji Alzacji i L otaryngji. Niemcom 
rada ta do sm aku  nie przypada ; pism a 
niem ieckie broszurę « O możliwości fran- 
cusko-niem ieckiego p rzy m ie rza» k ry ty ­
k u ją ; lecz prasa kazienno-palrjotyczna 
wścieka się na n ią i pieni, a organ m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych, b rukse l­
ski N o rd .  zamieścił pół-offiejalną notę, 
karcąco surow o autora , za verba, vcri-  
tatis  pod adresem  M oskwy wypowie­
dziane. W  czasach ostatnich zdarza się to 
po raz już  w tóry. Niedawno Anatol 
Leroy de Beaulieu w ykazał rossyjskich 
państw ow o - politycznych dążeń istotę. 
Obecnie pułkow nik Stoffel istotę ową 
w  odniesieniu do F rancji w yjaśnił. Czyż 
by się w  rzeczy samej Francuzom  oczy 
otw ierać już poczynały?^. Gała w praw ­
dzie prasa francuska potępiła broszurę 
p u łk o w n ik a ; Jo u rn e l  des Defeats oświad­
czył, że « do zaprow adzenia pomiędzy 
lło ssją  a F rancją nie przym ierza, ale 
spółrzędności interesów  dyplom atycz­
nych istnieją racje stał*, poprzedzające 
wojnę r. 1870, których usunięcie od n i­
kogo nie zależy »; dem onstracje, w  k tó ­
rych M arsyljance w tóruje « Boże caria. 
c l i r a n i «, połączone z okrzykam i « v ive  
la R u s s i e ! » nie ustają; wszystko to 
jednak nie świadczy, ażeby w głębi s u ­
m ienia francuskiego nie odzywał się 
w stręt do aliansu z m ocarstw em , burzą- 
cem to, co F rancja zbudow ała. N iem cy, 
kry tykując broszurę pułkow nika, powia­
dają, że na wypadek w ojny z Francją 
m ają niezawodny na pow strzym anie 
pomocy rossyjskiej sposób. Dziwić się 
należy, że o tym  .< niezawodnym  sposo­
bie » F rancuzi nie wiedzą. Przypuszczać 
chyba potrzeba, że w iedzieć nie chcą, 
ażeby sobie nie przeszkadzać w  um iz- 
gach, dochodzących rozm iarów  upodle­
nia tak  wielkiego, że aż La R ć p u b l iq u e  
franęaise  uw ażała za potrzebne upo­
mnieć spółziom ków swoich : . .  . « w i­
dzimy ludzi, co z nadlo w ielkim  zapałem 
rzucają się Rossji na szyję. Postępowa­
nie takie nie jest ani zręczne, ani odpo­
wiednie godności narodov’ej. Jedynie 
właściw y polityką jest mieć wiele k a ra ­
binów Lebela i wiele zdecydowanych na 
wszystko żołnierzy. Pieszta znajdzie się 
sam a. » Że jednak "roztropne te słowa 
nie trafią do przekonania różnych Dć-

rouledów, to pew ne i czas jeszcze jakiś 
objaśnienia, ostrzegania i upom nienia 
będą głosem, w ołającym  na puszczy.

W  Prusiech agitacja wyborcza znaj­
duje się w  m om encie obecnym w  pełnym  
rozwoju, k tóry  je s t tem bardziej intere­
sującym , że na ostatnicm  izby zam knię­
tej posiedzeniu upadł w trzeciem czyta­
niu podany przez rząd projekt do praw a 
przeciwko socjalistom. Upadł z woli 
rządu, z powodu odrzucenia przez izbę 
paragrafu, tyczącego się skazyw ania na 
w ygnanie w inow ajców  socjalistycznych. 
Z racji tej kw estja  socjalna siała się osią 
agitacji wyborczej. Do agitacji w m ięśżal 
się sam  cesarz. Dziennik urzędowy opu­
blikował dw a dokum enty, m ające z kwe- 
stją socjalną styczność bezpośrednią. 
Jednym  jest reskrypt do kanclerza p ań ­
stw a , w zyw ający go do naw iązania 
z F rancją, A nglją, Śzw ajcarją i Belgją 
negocjacyj, celem przygotow ania konfe­
rencji m iędzynarodow ej, mającej się 
zająć roztrząsaniem  potrzeb i życzeń 
robotników i sposobów zadośćuczynienia 
takowym . D rugim  jest rozkaz gabineto­
w y do now o-m ianow anego m in is tra  ro ­
bót publicznych, handlu i przem ysłu, 
polecający mu uregulow anie stosunków  
w  kopalniach w ęgla pomiędzy kom pa- 
njam i a robotnikam i i poprawienia doli 
tych ostatnich. Co do reskryptu , w  po­
śpiechu snadź cesarz zapomniał, że n e­
gocjacje w tym celu przeprow adziła już 
Szw ajcarja i konferencja zebrać się ma 
w  Bernie dnia 5 m aja r. b. Co się zaś 
tyczy rozkazu gabinetow ego, uw ażanym  
on jes t powszechnie za środek, który się 
nazyw a podstawieniem  nogi. Zachodzi 
pytanie, czy środek ten oddziała na  w y­
borców i przyczyni się do um niejszenia 
liczby głosów socjalistycznych. Spodzie­
wać się potrzeba, że socjaliści nie po­
zwolą sobie z pod nóg platform y usunąć 
i socjalizmowi państw ow em u przeciw - 
postaw ią socjalizm rew olucyjny. Zazna­
czamy, że w  okręgach polskich kom itet 
wyborczy wszędzie swoich postaw ił k an ­
dydatów. Zdaje się, że tym  razem  tak 
w ziemiach polskich, jak  w  niemiec­
kich, w alka przy urnach będzie gorąca 
ze względu na to, że rząd całych dołoży 
usiłow ań celem napraw ienia za pomocą 
w yborów porażki parlam entarnej. O tw ar­
cie i szczerze życzymy m u niepowo­
dzenia.

Powodzeniem  cieszy się lir. Taafe. 
Udało mu się przeprowadzić ugodę po­
między Czechami a Niemcami — ugodę, 
w yglądającą dosyć d z iw n ie ; albowiem 
niby to zadowalnia ona obie strony, 
obie atoli do wiadomości ją przyjęły i na 
rezultaty  czekają. W łaściw ie przeto jest 
to nie ugoda, ale punkty  przedugodne, 
k tóre do ugody rzeczywistej posłużą, 
albo nieposłużą. Niemcy z góry sobie 
zwycięztwa w in szu ją ; mlodo-czesi się 
przeciwko następstwom  zastrzegają ; — 
w innych zaś krajach koronnych o lud­
ności mięszanej pertraktacje czesko- 
niemieckie poruszyły um ysły tak, iż 
przypuszczać m ożna, że m inisterstw o 
zarzucone w krótce zostanie żądaniam i

ugody. Między innym i, sposobią się już 
do tego Rusini galicyjscy z obozu śwdęto- 
jurskiego. Przez wzgląd naobóz szczycący 
się w ysoką sfer petersburskich protekcją, 
przew idyw ać można, że ugodowa ze 
strony te jakcja będzie m iała szczepienie 
m iędzyplemiennej nienawiści na celu. 
Czy się na tem poznają Rusini i Polacy? 
Życzeniem naszem gorącem  jest, ażeby 
się zaw czasu poznali i na ostrożności 
mieli. M ijać już poczyna zwyczaj przy­
stępow ania Rusinom  i Polakom  z za- 
ciśniętem i do siebie pięściami. Niechże 
on zniknie raz na zawsze — jedni i d ru ­
dzy lepiej na tem wyjdą.

Moskwa w  knowaniach zakulisowych 
na Słowiańszczyznie południowej nie 
ustaje. Ułatwia jej w  tem  w strę t S ło­
w ian  do protekcji austrjackiej, dającej 
się szczególnie uczuwać dotkliw ie szcze­
powi serbskiem u. Korzystając z tego, 
gabinet petersburski próbował zrazu in ­
tryg  pod firm ą ożenionego z księżniczką 
czarnogórską K aragieorgiew icza, a gdy 
się m u to, nie udało, próbuje obecnie 
Czarnogórę z Serbją sprzymierzyć i dwa 
te państew ka przeciwpostawić Bólgarji 
pod hasłem  : « idei serbskiej », powoła­
nej do spółzawmdniczenia z « ideą ból- 
garską ». Biatemi n itkam i szytym  za­
m iarem  M oskwy jest w ywołanie poriifę- 
dzy Serbją a Bólgarją wojny, k tóra by, 
w  połączeniu z coraz to bardziej jątrzącą 
się spraw ą kreteńską, otworzyła na ście- 
żaj kwestję wschodnią. Bólgarja jej ko­
ścią w  gardle stoi. Pokojcwvy i regularny 
rozwój tej krainy u trudn ia  gabinetowi 
petersburskiem u działalność na półw y­
spie Bałkańskim . W ątp ić nie można, że 
dokonane w  czasach ostatnich areszto­
wania w  Sofii (m ajor Panica i: in .), są 
w  zw iązku z intrygam i moskiewskiem i.

Obradujące w Paryżu , Rzymie i W ied ­
niu parlam enty nie poruszają kw estyj, 
bliżej nas obchodzących. Do zanotowa­
nia pozostaje nam  jeno  : spodziew ana 
w spraw ie abissyńskiej w Rzymie in ­
terpelacja, zatarg angielsko-portugalski 
i odrzucenie przez kongres Stanów  Zje­
dnoczonych dom agania się Rossji, tyczą­
cego się w ydawania przestępców7 politycz­
nych, poszlakowanych o zamach na życie 
panującego. Carobójstwo na drugiej pó ł­
kuli za zbrodnię nie uchodzi. Czemu 
pisma m oskiewskie milczą o tem ?...

ROZMAITOŚCI
Rozruchy uniwersyteckie w Krakowie. — 

Nie przypuszczaliśmy, ażeby po podzięko­
waniu jak ieśm y wystosowali do rektora 
Korczyńskiego za patrjotyczną i postępową 
do młodzieży przemowo, wypadło nam te ­
muż samemu rektorowi zarzuly czynić. Mó­
wi! dobrze, lecz postępowaniem swojem  
s lo w  własnych nie stwierdził i wywołał 
niepokoje, zupełnie zbyteczne. Poszło o w y ­
kluczenie na dw a lata trzech słuchaczy (No­
wickiego, Janikowskiego i Górskiego) za : 
1° niezgodne z p raw dą powtórzenie przed 
kolegami słów rektora ; 2° ubliżenie na pi-
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śm ie powadze profesorów i godności s e n a tu ; 
3* ar tykuły (w Oc/nislcu) popiera jące w alkę 
k las  społecznych. Z trzech win dw ie  p ie rw ­
sze  zasługiwać mogły  na karę , nigdy jednak  
tak surow ą ; trzecia atoli podchodziła pod 
regu łę  swobodnej dyskusji  i o niej nawet 
w spom inać nie należało! Surow ość  kary  
poruszyła młodzież, która na schadzkach i 
kom ersach daw ała  pretensjom swoim w y ­
raz ,  nacechowany swawolą . Dla pow ściąg­
nięcia w ybryków  w ezwano policję i wojsko. 
Jeżeli się młodzież dopuszczała sw aw oli ,  
to senat zgrzeszył brakiem taktu i w ina jego  
s tanowczo j e s t  w iększą. Nietakt ów w szela­
ko nie usprawiedliw ia młodzieży, która 
w ypraw iła  do W iedn ia  d ep u ta j ję  z tein, 
ażeby szukała sprawiedliw ości u ministra i, 
gdyby takowej nie znalazła, wniosła przez 
jednego  z posłów, Szczepanowskiego albo 
G regra ,  interpelację do Reichsratu .  W y b r a ­
nie G reg ra ,  członka stronnic tw a m łodo- 
czeskiego, umizgającego się do Rossji,  
żadną miarą uspraw iedliw ić się nie da. Je s t  
to n iedorzeczność, przechodząca zwykłą 
m ia rę  niedorzeczności, młodzieży dozw olo­
nej .  Godność polska pow strzym ać była po ­
w inna od szukania pośrednictwa u człowie­
k a ,  sprzy ja jącego  m ocars tw u ,  będącemu 
zawziętym Polski wrogiem. Powinnibyśm y 
w  ogóle tak się kierować, ażeby nie poszu­
k iw ać sprawiedliw ości u zaborczych r zą ­
dów  i w żadnym razie nie uciekać się do 
pośrednictwa przyjaciół nieprzyjaciół o j ­
czyzny naszej.

*
*  *

—. Obchody styczniowe. —  W  Krakowie 
i I .wowie, w  Botuszanach, Bukareszcie, 
Sofii, w  wielu miastach powiatowych i n ie-  
powiatowych, po wsiach naw et w  Galicji 
święconą była rocznica 22go stycznia. O b ­
chody szczególnie uroczyste, za staraniem 
młodzieży, odbyły się  w e Lw ow ie i w  K ra­
kowie. Zaznaczamy to, jako  dobry i pocie­
szający prognostyk. S p raw ę  polską bierze 
młodzież w ręce sw oje . « Młodzież to przy­
szłość narodowa » — powiedział poeta. Ku 
przyszłości tej pochód zwalniał był w  p o ­
koleniu, co głowy w yborow e na ołtarzu 
ofiarnym złożyła. Do pokolenia młodego 
należy zapełnić pozostałe ztąd luki i popro­
wadzić rozpoczęte przez dziadów i ojców 
dzieło do końca, idąc w ślady bohaterów i 
męczenników.

*
*  *

=  Objawy sym p a ty j moskiewskich dla 
F rancji. — Podczas kiedy Francuzi pod p rze ­
wodem  Derouledów składają hołdy ogólne 
R ossji  i szczególne carowi i w jeden  hymn 
z lewają MarsyIjankę i Boże caria chrani, 
Moskale manifestują sympatje sw oje  dla 
Francji za pośrednictwem kariennych rus- 
skich. Jednym  z takich kariennych  był ad w o ­
kat z Kalisza p. Mieczysław Grąbczewski,
0 którego okrzyku sami Francuzi pow ie­
dzieli, że to une cochonnerie. D rugi po jaw ił  
się św ieżo ; przywiózł z Moskwy sztandar
1 napisem : « Franeusko-rossy jsk ie  p rzy ­
mierze niech będzie b łogos ław ione !» i sztan­
dar  ów w imieniu patrjo tów  rossyjskich  
ofiarował generałowi Saussier,  który się 
okazał o tyle roztropnym, że ofiary nie przy­
ją ł .  Ofiarodawcą je s t  niejaki Mikołaj Noto- 
wicz. P isma rossyjskie  nazywają go żydem- 
przechrztą i podają go za prostego oszusta. 
Moskale prawdziwi, patrjoei rzeczywiście 
karienni, nie kompromitują się okazami tego 
rodzaju  przyjaźni. Jeżeli k tó ry  w ystępuje  
publicznie, to dla zarobków chyba, jak  np. 
Słowiański,  produkujący się ze śpiewami, 
za które zbiera oklaski i pieniądze. Moskale

prawdziwi mędrsi są od perek ińczyków  i 
przechrztów.

*
¥  *

=  Dobra rada. — Gorliwa zwolenniczka 
akcji obywatelskiej na rzecz ludu Gazeta 
P rzem yska, radzi,  aby powiat przemyski, 
nie czekając w ezwania ze strony komitetu 
centralnego lw ow skiego, rozpoczął akcję 
ra tunkow ą na własną rękę, i pisze dalej 
tak : Mamy zresztą po temu wszelkie dane. 
W iększa  w łasność  spoczywa u nas w  ręku 
inagnackiein, ja k  księcia Sapiehy i książąt 
Lubomirskich, obywatelstwa drobnego nie 
ma, a Przemyśl sam posiada kapitalistów 
do syta, którzy, gdzie periculum  in mora, 
mogą, jeśli nie tysiączkami, to p rzyna j­
mniej setkami przyjść w pomoc zagrożone­
mu włościaństwu. Za gorąca zatem bierz­
my się do pracy. Niechaj m arszałek  Rady 
powiatowej zawezwie ankietę powiatową, 
w  której skład powinny w ejść reprezentacje 
wszystkich gmin i miasta Przem yśla ,  tudzież 
Kółka rolnicze, niechaj rozwinie przed nimi 
program  pozytywny akcji ra tunkow ej,  a 
możemy zaręczyć, że spraw a posunie się 
naprzód i w łasnem i siłami ulżymy nędzy 
grożącej w  dalszym ciągu nie tylko ludowi, 
ale i nam samym.

*

*  *

=  Jubileusz lekarza. — W  W a rsza w ie  
obchodzić będą 60-letni jub ileusz  Dra Jana 
Dudrewicza. Jub ila t urodził się w  Bobrowie 
w  Galicji i ukończyw szy uniw ersyte t w  Kra­
kowie w  1831, wstąpił w szereg i narodowe, 
jako  lekarz oddziału saperów. W  r. 1833 
doktoryzował się w  Krakowie i odtąd stale 
zamieszkał w W a rsza w ie ,  gdzie j e s t  jednym  
z najbardziej poważanych lekarzy’.

*
*  *

=  Korespondenci paryscy v K ra ju  n. — Że 
K rajow i przykro być musi, iż pogrzebana 
przezeń czasu onego em igracja  znaki życia 
daje, to wypływa z natury rzeczy. W y ra z  
tej przykrości dają od czasu do czasu k o ­
respondenci jego z P aryża .  Ten, co się pod­
pisuje Nemo nie rozumie, jaką  to pracę « or­
ganiczną)) (sic) podejmuje Związek n arodo ­
w y  i Grupa W orcella  « (który to notabene 
W orce ll  — słowa korespondenta w  nawiasie 
— zmarł coś dwadzieścia lat temu) ». P o ­
w inszować należy korespondentowi dokład­
nego poinformowania się i informowania 
czytelników K raju . « Do czego służy Z w ią ­
zek ? » —■ zapytuje i odpowiada : « Do w ypo­
wiadania m ów i politykowania na wielką 
ska lę?  Mowy do niczego nie prowadzą, a 
w ielka  polityka może w  obecnych w a ru n ­
kach prowadzić tylko do niedorzeczności.  » 
Co się w Paryżu w  sferze polskiej robi, robi 
się silami arystokratycznego ż y w io łu : ks. 
Dominikowa Radziwiłłowa, księżna Kon- 
stantowa Radziwiłłowa (ta ze swojej k ie ­
szeni podtrzym uje m issję  polską), księżna 
Małgorzata Czartoryska, p. Teodor Je ło-  
wicki, hr. Karol Zamoyski. Tyle w osku  i 
świecy. Szkoda że ich tak mało (zapomniał 
korespondent o Potockich, Branickich, L u ­
bomirskich, Tyszkiewiczach i wielu wielu 
innych). Brak im jednak  zmysłu organicz­
nego — powiada dalej i na dowód przytacza 
fakt bardzo doniosły, ten mianowicie, że mu 
na urządzonem przez Spójn ie  p rzedstaw ie­
niu dramatycznem nie zmieniono num eru 
krzesła jednego  na drugi.  To by przeciwnie 
dowodziło zmysłu organicznego, num er bo­
wiem , którego się on napierał, ktoś inny 
kupić musiał.  B rak ó w  zmysłu organicznego 
zniewolił tego szanownego męża opuścić 
widowisko przedtem nim się rozpoczęło.

Rad był temu, albowiem inaczej byłby nie 
doszukał się paletota sw ego, ja k  to m u się 
raz kiedyś już  zdarzyło — bez paletota w ra ­
cać m usiał do domu i kataru się nabawił.  
Insynuacja  o przepadaniu paletotów na zgro­
madzeniach em igracy jnych  dow odz i,  że 
K ra j  odpowiednich sobie w  Paryżu dobiera 
korespondentów . W a r t  P ac  pałaca a pałac 
Paca.

*
* *

—  Niesmutna nowina. — Czytamy w K u rj. 
Codz. następujący z P e te rsbu rga  p. d. 4 lu­
tego te legram : «Now. W remia  otrzymało 
te legram z W a rsz a w y  z ubolewaniem, iż 
kurator  okręgu  naukow ego w arszaw skiego  
Apuchtin opuszcza sw e stanowisko. » N a ­
znaczą innego na u trap ien ie  nasze, ale nie 
zna jdą chyba gorszego siepakę.

*
* *

=  Archiw um  W a rsza w y j e s t je d n e m z  n a j ­
bogatszych w  k ra ju  naszym, liczy bowiem 
40,000 w olum inów , obejm ujących sta re  i 
now sze dokumenta. N ajdaw niejsze  pocho­
dzą z r. 1376. Nadto w  arch iw um  tern znaj­
duje się część dokumentów, uratowanych 
w czasie ostatniego pożaru  ratusza.

*
*  *

=  Cięty doiucip. —  Przytaczamy z P raw dy  
dw a nas tępujące  u s tę p y :

W ł .  Zagórskiemu (Chochlikowi) za 25 lat 
p racy  literackiej dano kolację i zegarek. 
Podziękował za te dary , ale p rzy jąw szy  je  
i w ypiw szy  jub ileuszow e toasty, powinien 
teraz rzec do sw ych  p rz y ja c ió ł : moi kocha­
ni, wytłumaczcie też ogółowi, za co daliście 
mi kolację i zegarek ,  bo on z w aszych s p r a ­
wozdań gastronomicznych tego nie odgad ­
nie. Tak — pomyśli nie jeden  z przyjaciół 
— trzebaby w szystko, co napisałeś, p rze ­
czytać, a to trudniej niż wypić.

W  zeszł.  tygodniu niemiłosiernie sk rzy w ­
dzone i . . .  zdradzone zostało św iątobliwe 
ubóstwo. P ism a doniosły, że złodzieje ok ra­
dli piwnicę księdza Z. Chelcbowskiego, k tó­
rem u z a b ra l i : 40 butelek nalewki, 40 butelek 
wina, 15 butelek miodu i beczułkę starki .  
J ak  na kapłana, um artw iającego się ślubami 
wstrzemięźliwości — to dosyć. Kiedy to my, 
materjaliści,  dogadzający tylko ( (grzeszne­
mu cielsku », dojdziemy do takiej piwnicy?...  

*
* *

—  Oskarżony d y g n ita rz .— W s p o m in a l i ­
śm y, że do toczącego się w  W adow icach  
przeciw ko agientom em igracyjnym procesu 
nie powołano w  roli oskarżonego starosty  
bialskiego, p. Fódricha. Zdecydowała się 
je d n ak  wkońcu c. k .  p rokura toria  wytoczyć 
mu śledztwo karne. Ale pan s tarosta uznał 
za s tosowne opuścić terren swych (aktor­
skich operacji i sd lwowal się ucieczką. R o ­
zesłano za nim listy gończe i j e s t  nadzieja, 
że wysoki urząd nie zasłoni go przed r a m ie ­
niem sprawiedliwości,  luboć zawsze na 
sprawiedliwości austrjackiej ciężyć będzie 
zarzut, że się za późno domyśliła aplikow a­
nia reguły  równości w o b e c  praw a.

*
* *

=  Niemcy w  A fryce . — Dzienniki angiel­
skie, na podstawie listów od ziomków swoich 
z wybrzeży zanzibarskich, opisują okrucień­
stwa, jak ich  dopuszcza się m ajor  W issm an  
z krajowcami. Nielylko mężczyźni, ale ko ­
biety i dzieci obowiązane są s tawać frontem 
na widok niemieckiego żołnierza, inaczej 
bowiem biją ich kijami. W issm an  Buszirego 
kazał dw a razy pod szubienicą fotografo­
wać — raz w "łachmanach obarczonego łań-
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cucham i,  d ru g i  ra z  w  p u rp u rz e  ze s t r y c z ­
k iem  na szyi.  Za te. czyn y  kan iba lsk ie  d o ­
czeka! s ię  W i s s m a n  n iety lko a w a n su ,  ale  
i t r zec ieg o  o r d e r u .

*
«  *

=  G rażdan in  p isze  : — t  ję z y k  m o s k ie w ­
sk i s ta ł s ię  p rzedm io tem  o b o w iązk o w y m  
w e  w sz y s tk ic h  n ie m o sk ie w sk ic h  szko łach  
w  P o lsc e .  Z ja k ie g o  p o w o d u  i na jak ie j  
zasadz ie  w yd an o  to ro z p o rz ą d z e n ie ?  J a k ie m  
p r a w e m ?  Na py tan ie  to is tn ie je  j e d n a  tylko 
od p o w ied ź  : praw em  m ocniejszego. Dzisiaj 
n ie  ty lko, że  ję z y k  m o sk ie w sk i  z a p a n o w a ł  
w  szkole  p o lsk ie j ,  a le  i cała P o ls k a ,  z a lu d ­
n io na  w d w ó c h  trzecich  ż y w io łam i n iem o-  
s k ie w s k ie m i ,  do s ta ła  s ię  p od  j a r z m o  m o ­
sk iew sk ie ,  k tó re  nie  j e s t  b y n a jm n ie j  lżejsze 
od j a r z m a  n iem ieck ieg o ,  a lb o w iem  P o lacy  
znosząc  u c isk  n ie rnców  po c iesza ją  s ię  p r z y ­
n a jm n ie j  m yś lą ,  że rządzi niemi n a ród  c y ­
w il iz o w a n y  ; u le g a ją c  zaś  z w ie rz c h n ic tw u  
m o ska l i ,  n ie m a ją  n a w e t  tej po c iechy ,  gdyż 
m o s k a le  są  n a ro d e m  dz ik im  i n ieo św ieco -  
ny m  * — etc. U s tęp  ten  p rz e p isa l iśm y  d o ­
s ło w n ie ,  pozw o li l iśm y  sob ie  j e n o  zm ien ić  
n a s tę p u ją c e  w y ra z y  : « m a d ja r s k i  » na  m o ­
sk iew sk i ,  « W ę g r y *  na P o ls k ę  i « S ł o w i a n » 
na  P o la k ó w .  Nie zm ien i l iśm y  zre s z tą  w  p ro ­
zie kniaz ia  M eszcze rsk ieg o  an i jo ty .

*
. *  *

=  P oczciw a ta  R o s s ja ! . . . — Oto j a k  się 
S w ie t na F in la n d c z y k ó w  ż a l i : * In te l ig ie n - 
c ja  f in landzka  w  ogóle  nic p o c iesza jącego  
dla R o ss j i  nie  p r z e d s ta w ia .  J e s t  tam  s t r o n ­
n ic tw o  n a ro d o w o -f iń sk ie ,  j e s t  roz d ro b n io n a  
p a r t ja  szw e d z k a ,  n ie  ma tylko je d n e j  p a r t j i  
— ru s s k ie j .  W s z y s tk o  co z rob iono  d o ty c h ­
czas d la  F in land ji ,  ca ła  t ro sk a  i p ie c z o ło w i­
tość  r ząd u  ru s s k ie g o ,  dzięki k tó ry m  ó w  kra j  
hied^JŁ o tr^ y igaL ś w i e t ny jk ib rob y - t -eko -n o -  
m iczny ,  w szy s tk o  to nie w y s ta r c z y ło ,  aby  
tam  w y tw o rz y ć  p a r t j ę  russlcą i u t rw a l ić  
w p ły w  ru s sk i .  Nie d o ść  na tein, że  w  F i n ­
land ji  nie m a  p a r t j i  ru s sk ie j ,  lecz żad na  
z is tn ie jący ch  lam  party j  nie  s p rz y ja  R o ss j i .  
D odać  w s z a k ż e  należy, że  z ja w is k o  to s p o ­
tyk a  s ię  tylko w  k lasach  w y ższy ch  w  F i n ­
land j i .  N aród  ca ły  w F in lan d j i  s to i po s t r o ­
nie R o ss j i  (o !), w ie  b o w ie m ,  że w  c iąg u  
s w y c h  d z ie jó w  n ig d y  nie byl tak  sz c z ę ś l i ­
w y m ,  j a k  obecn ie  pod  rzą d e m  ru s s k im .  
In te l ig ien c ja  m ie js c o w a  brodzi w  odm ęc ie  
n a jn ied o rzecz n ie jszy c h  m a rze ń ,  żądań  i p ro ­
je k tó w .  Ig n o r u je  R o ss ję ,  n ien aw id z i  je j  
z g łęb i  d u sz y  i nie chce  uznać  tego fak tu  
h is to ry c zn e g o ,  że- F in land ja  ob ecny  sw ój 
d o b ro b y t  zaw d z ię cza  R oss j i  (czy n ie  sob ie  
sam ej ?). I w  tern w sz y s tk ie m  nie to je d y n ie  
j e s t s m u t n e m ,  że  w id z im y  taką  ze strony 
F in land ji  n iew d z ięczn ość ,  bo do n ie w d z ię c z ­
ności na ró d  ru s sk i  p rz y w y k ł  od d a w n a  (!); 
sm u tn e  j e s t  g łę b o k ie  p rz e k o n a n ie ,  iż taka 
po li tyka  in tclig iencj i  fin landzkie j  m oże w y ­
w rz e ć  n a d e r  zg u b n e  dla sam ej  F in la n d j i  
sku tk i .  » Nie p oczc iw aż  to R o ss ja  — c o ? . . .  

*
* *

=  G tód w C zarnogórze. —  Z C za rn o g ó ry  
przyby ło  ju ż  do S erb j i  około  (i,000 o sób ,  
w yp ęd zo n y c h  z k ra ju  rodz inn ego  g ło d e m .  
O b ra ły  one so'bi'e po m ieszk an ie  w  b lisko śc i  
g ran icy  tu reck ie j  w e  w s iach  i do m ach  p o ­
rzu con ych  przez tu r k ó w  i a lb a ń c z y k ó w  
w  r .  1877. N adano  im k a w a łk i  g r u n t ó w  i 
Oprócz tego rząd  se rb sk i  p rzezn aczy ł  dla 
nich p e w n ą  s u m ę  na p ie rw sz e  p o trze b y  g o ­
s p o d a r s tw a .  W  całej S e rb j i  z b ie r a ją  o f ia ry  
na k o rzy ść  C za rn o g ó rc ó w  a naród  s e rb s k i ,  
j a k k o lw ie k  biedny,' nie od m aw ia  ofiar na 
w sp o m o że n ie  sw o ich  b rac i  ć ża rn o g ó rn k ic h .

T oż  sa m o  m a  m ie js c e  w  Bośni, g dz ie  rząd  
a u s t r ja c k i  łoży na  u trzy m an ie  zg łod n ia łych  
s ą s ia d ó w .  G łó d  w  C zarno gó rze  s ta ł się c h r o ­
n iczn ym  od zako ńczen ia  w o jn y  rok u  1877. 
P o c h o d z i  to z tąd , że j a ł o w a  p a ń s te w k a  tego  
ziem ia  nie j e s t  w  m ożnośc i w y ży w ić  m ie s z ­
k ań có w . Za czasów , k iedy  Bośnia i H e r c e ­
g o w in a  z n a jd o w a ły  s ię  pod p a n o w a n ie m  
tu reck iem , ra to w a l i  s ię  oni od g ło d u  r o z ­
bo jam i,  z k tó ry c h  w y z y sk a n e  łu py  s p r z e ­
daw ali  w  K olo rze  i opędzali p o trzeby  d o ­
m o w e .  H ande l  ten  u rw a ł  się nag le ,  g d y  
m ie jsce  tu r k ó w  za ję li  au s t r ja c y .  D ziw ie  się 
na leży ,  że rząd  ro s s y js k i  nie pom yśli o r e -  
g u la rn e m  d o sy ła n iu  zboża w ie rny m  sw o im  
sp rz y m ie rz e ń c o m ,  P ła c ą c  księciu c z a r n o ­
g ó rs k ie m u  żołd, ż y w ić  p o w in n a  M oskw a 
i p o d d an y c h  j e g o .  J e s t  to ,  j a k  p o w ia d a  
S w ie t , « p rz e d m u rz e  p ra w o s ła w ia  i S ł o ­
w iań szczy z n y  na w y b rzeżach  A d r ja ty k u  », 
p o s te ru n e k  m o s k ie w s k i  w o jen n y  i p o l i ­
tyczny .  Maż « św ię ta  k- R o ss ja  c ie rp ieć ,  
ażeby  p o s te ru n e k  ó w  od śm ierc i  g ło d o w ej 
r a t o w a ł y :  S e rb j a ,  k tó r a  p rz ek u p n ió w  ś w ię ­
tych o b razó w  w y p ę d z a  i A us tr ja ,  na k tó re j  
c ięży g rz e c h  k a to l ic y z m u  ? Nie z g ad za  się 
tOj ani z in te re se m ,  an i z hon o rem  s ś w i ę t e j*  
R o s s j i .

*

* *
=  A la rm  śró d  niem ców . — P o lak oże rcza  

Schlesische Z e itu n g  o s t rze g a  N iem có w  p rzed  
n ie b e z p iecz eń s tw em , ja k ie  n a ro do w o śc i  nie­
m ieckie j z a g ra ż a  w  P o znań sk ie in .  N ie b e z ­
p ieczeń s tw o  w s k a z u je  ona w e  w z m a g a n iu  
s ię w  liczbę m ie sz c z a ń s tw a  po lsk iego .  M iesz­
cz a ń s tw o  z je d n e j  a sz lach ta  i d u c h o w ie ń ­
s tw o  z d ru g ie j  s t ro ny  łącz ą  s ię  zg o dn ie  do 
spó lnej z n iem cam i w alk i  i te raz  w ięce j  j a k  
k ied y  « n iem ieccy  rz em ieś ln icy  i k ra m a rz e  
n a r ażeni są  na w y z u c ie , . s i ę  z p a t r jo ty z m u  
n iem ieck iego  ». Dość ażeby  n iem iec  ożenił 
s ię z polką, a w n e t  p rz ek sz ta łca  s ię  w  P o ­
laka .  P o m a g a ją  w  tern liczne s to w a rz y sz ę  - 
nia  ek o no m iczn e ,  z a p o m o g o w e ,  k r e d y to w e ,  
p ed ag o g ic z n e  i to w arz y sk ie ,  j a k i e  m i e s z ­
cz a ń s tw o  po lsk ie  pozakładało  w  P o z n a ń -  
sk iem . « U bieg łe j  zimy — pisze Sc/tles. Z  tg . 
— zapa ł  do czy tan ia  p om iędzy  lu d e m  w z m ó g ł  
się n a d z w y c za jn ie  tak, że za rząd  s to w a r z y ­
szen ia  b ib l io tek  ludow ych  nie zdo ła ł  w y ­
s ta rczy ć  w sz y s tk im  zam ó w ien io m  ». O rg a n  
g ie rm an iza c j i  sz ląskie j kończy t a k :  « N ie m ­
cy ż y jący  m iędzy  P o la k a m i,  k tó r z y  do tąd  
w  zgu bn e j  inanii b ezp ieczeńs tw a  s t o ją  w y ­
g o d n ie  z rę k a m i  założonemi, n iech  p o zn a ją  
g ro ż ące  im n iebezp ieczeństw o  i n iecha j  się 
ru s z ą  pokąd  nie  będzie  za późno. Cóż niern- 
com z tego p rzy jdz ie ,  jeże li  r z ą d  k i lka  t y ­
s ięcy  h e k ta r ó w  ziemi często za w y so k ą  cenę  
o d k u p i  od P o la k ó w ,  ażeby na Lej ziemi o s a ­
dzić  k o lo n is tó w  n iem ieck ich?  Je s z c z e  nie 
m a  żad ne j  rę k o jm i ,  że  sy n o w ie  i w n u k i  tych 
ko lon is tów  nie s taną  się P o lak am i.  *

»
* *

—  K ółka  rolnicze w  Galic ji  m nożą  s ię .  
D ochodzą  ju ż  liczby pow ażn e j  483, p o z a -  
w ią z y w a n y c h  na R u s i  i na M a z u ra c h .  C z ło n ­
k ów  z końcem  r. 1889 T o w a rz y s tw o  liczyło : 
19,198 c z ło nk ów  zw y cza jn ych ,  5 za łożycie li  
i 213 w sp ie ra ją c y c h .  W  ro ku  u b ie g ły m  Z a ­
rząd  g łó w n y  w y s ła ł  kółkom ks iążek  po lsk ich  
i r u s k ic h  748, w ogóle  zaś — 13,035. Z a rząd  
w  m ies iącu  g ru d n iu  p rze p ro w a d z i ł  lu s t r a c je  
g o s p o d a r s tw  cz łonków  K ółek  ro ln iczy ch  
z p o u czen iam i na  m ie jscu  w  160 g m in a c h .  
P rzew o d n ik  K ółek  ro ln iczych  będ z ie  w y c h o ­
dził raz  na  m ies iąc  w  obję tośc i  około  d w ó c h  
a rk u szy  d ru k u  a cena  p ren u m era cy j  na o z n a ­
czona na 1 z łr .  rocznie.

S P RAWY EMIGRACYJNE

J a k o  a n e k s  do s p ra w o z d a n ia  o o bch od z ie  
roczn icy  s tyczn iow ej w  G enew ie ,  z a m ie sz ­
czam y na  obchodzie  od czy tany  a n ad es łan y  
nam  p rzez  Zarząd  T o w .  polsk. list ze  L w o ­
w a, św ia d cząc y  o b u d zen iu  się uczuć  p a -  
t r jo ty cz n y ch  ś ró d  m łodzieży  polskiej w  Ga­
lic ji :

« R o d a c y  ! R o z p ro sz e n i  po oa łym  św iee ie  
w  tru d n e j  w a lce  o b y t  nie w y rz ek l i śm y  się 
je szcze  n a szy ch  p ra w  do sa m o is tn e j  e g z y ­
s tenc j i  po li tycznej a p racy  naszej p rz y ś w ie ­
ca idea W o l n o ś c i , R ó w n o ś c i  i N ie p o d le ­
g ło śc i  !

« M im o |g ro m ó w , ja k i e  g ra d e m  b iją  w  n a ­
szą  n ie szczęś l iw ą  O jczyznę ,  m im o b ru ta ln e j  
i m a ch ia w e lsk ie j  p r e s s j i  i reak c j i ,  b u d z im y  
się z d łu g o le tn ieg o  uśp ien ia ,  b ie rzem y  ro z ­
b ra t  z d o ty c h c z a so w ą  bezd uszno śc ią  i za ­
d um ą  bezm y ś ln ą ,  by  zn ów  po ch w y c ić  za 
nasz  k r w ią  o jcó w  zb roczony  cze rw o n y  
s z t a n d a r !

« L e p sz y  ju ż  u  n as  du ch  w io ną ł  a b ez  ­
b a r w n a  te r a ź n ie js z o ść  co raz  to częściej g r a  
e chem  d a w n y c h  h a se ł  i szum i zapa łem  se rc  
m ł o d y c h , sp r a g n io n y c h  p racy  dla d obra  
O jczyzny .

« Dziś w  ro czn icę  tej b o ha te rsk ie j  w a lk i ,  
co s tać  s ię  na m  w in n a  naszym  e le m e n ta ­
rzem  n a ro d o w y m , k iedy  w  ro z p a m ię ty w a ­
niu tych au reo lą  m ę s tw a  i po św ięcen ia  j a ­
śn ie jących  czynów , nab ie ram y  lepszej w i a ­
ry  w  naszą  p rzy sz ło ść  i s łu szn o ść  naszej  
s p r a w y  a w  k aźdem  s e r c u  m im o w ied n ie  
budzi s ię  p o s ta n o w ien ie  w y t rw a łe j  p racy  
celem zrzu cen ia  o h yd ny ch  pęt n iew oli  —  
łączym y się z W a m i ,  na jd rożs i  R odacy ,  d u ­
ch em  i w  iinię d o b rze  z rozum iane j s o l id a r ­
ności n a ro d o w e j  p rz e sy łam y  naszą p o b u d k ę  : 
« W a lk a  do u p a d łe g o  ! »

« W  p racy  p od ję te j  w y t r w a ć  chcem y i po­
trafim y !

« W z y w a m y  j e d n a k  w asze g o  pop arc ia  i 
chcem y iść w bój « sp ó ln y m i ł a ń c u c h y * .

« T rz y m a jm y  się n a w ią z u ją c  co raz  to n o w ­
sze o gn iw a  h a r to w n e ,  j a k  s ta l,  a  od rdzy  
czyste  i n ie  cofa jm y się p rzed  użyciem  ż a d ­
nego  ś ro d k a ,  k tó ry b y  m óg ł p rzy sp ieszy ć  
ch w ilę  z m a r tw y c h w s ta n ia .  N iech chw ile  
p od ob ne  dzis ie jsze j będ ą  nam tern, czem  
oaza  dla sp rag n io n eg o  i m dle jącego  ze z n u ­
żen ia  w ę d r o w c a — łączm y  się  w nich d u ­
c h em , by tern rozg lośn ie j  bił  że lazną  p ra ­
w ic ą  czynu okrzyk  : « Jeszcze  nie zg inęła  ! »

« Do p rac y  1
W  im ienia  m ło d zie ży , 

P o d p i s a n i : J .  K ., S. F .  »

* *
T o w a rz y s tw o  S tu d .  Pol. « S p ó j n i a » z a ­

p ros iło  ob. B o le s ła w a  L im ano w sk iego  do- 
w y g łoszen ia  s z e r e g u  w y k ła d ó w ,  k tó rych  
p rz ed m io tem  s ą : « D zieje porozhiorow e P o l­
s k i ». L iczba s łuchaczy  w y n o s i  do tych czas  
45 osób. W y k ła d y  o d b y w a ją  się w  lokalu 
i  S pó jn i  », 7, r u e  F la t te r s .

*
* *

S P R A W O Z D A N IE
Z F u n d u s z ó w  Skarbu Po l s k i e g o

W  PAHYŻU

ZA R O K  4 889

K ażda  ins ty tu cya  em ig ra c y jn a  ro z w ija  się 
w  w a ru n k a c h  n iep rzy jaźn ych .  K om issya  
S k a r b u  po lsk iego  w  P a ry ż u  nie zrażona j e s t  
p o w o ln y m  je g o  w z ro s te m ,  p on iew aż  n a p o ­
tyk ane  t rudnośc i w  niczem  nie zm ieniają  
o b o w iązk u  c iążącego  na  w y chodźcach .  N a j -



8 WOLNE POLSKIE SŁOWO

chwalebniejsze zamiary nie mogą przyjść 
do skutku bez środków m ateryalnych, któ­
rych ofiarność polska dostarczyć powinna. 
Komissya Skarbu narodowego w  Paryżu, 
póki nie doczeka się sum m  koniecznych dla 
skutecznego działania, troszczyć się musi 
przedewszystkiem  o bezpieczeństwo fundu­
szu publicznego je j powierzonego. Zapew­
niwszy się, że pod tym względem odpowie 
okazanej je j  przez ziomków ufności, nie 
opuści slanow’iska swojego, w nadziei że 
energiczniejsze poparcie rodaków’ szersze 
przed nią otworzy pole.

Z a s t a w i e n i e  p r z y c h o d ó w  ze  s k ł a d e k .
S t o w a r z y s z e n i a ............................ 216 »
P o d a t k u j ą c y .................................. 304 10
A n o n i m y ......................................... 74 90

Razem złożono w r. 1889 . 595 »

S t r e s z c z e n i e  Rachunku.
Pozostawało z r. 1888. . 3 .019 84
a) Składki w  r. 1889. 595 »)
b) Procenta , d it to .  . 102 59) 697 59

Razem . . . . 3 .717 43
W y d a n o  w r. 1889 :

Na d ru k  Sprawozdania N° 2g°. 22 *
P o z o s t a j e  z a t e m 3 6 9 5  43

Mianowicie :
W  walorach, . . . . 3 .665 75
W  Kassie Oszczędności . 29 68

Razem . . . . 3 .695  43

Paryż ,  d n ia  14 S tyczn ia  1889 r.
G a ł ę z o w s k i  J ó z e f ,

85, bou levard  M alesherbes , 
K ó J r y t k o  E u g e n i u s z ,
16, rue  de Moines, 

L e w e n h a r d  S t a n i s ł a w ,
44, rue de M o n tp a rn a s s e , 

M i c k i e w i c z  W ł a d y s ł a w ’, 
7, rue  G ućnćgaud , 
O h r y c k i  H i p o l i t ,  

9, rue F rancois  Ier, 
R u b a c h  B o l e s ł a w ,  
15, rue Lamandfe. 

UWAGA. — W  miejsce n ieodżałow anej p a ­
mięci S tan is ław a  Mickanie\»skiego, Zarząd 
S karbu  powołał na ; g o  członka p. W a c ł a w a  
G a s z t o w t t a ,  8 1 ,  r u e  Nollet.

------------ -| OC-eKa aar —-------------------------

NEKROLOGJA

W ładysław  Borowski, żołnierz polski z r. 
1863, rodem z Lubelskiego, zm arł d. 13 lu ­
tego r. b. w Paryżu w 50 r. życia. Zmarły 
pozostawił w żalu w dow ę wraz z czw’orgiem 
d z ie c i : dw'óch synów i dwie córki.

f
J ó z e f Jania Połczyński, krzewiciel oświaty 

pom iędzy lu d e m ; kosztem je g o  rozdanych 
zostało przeszło30,000książek; zmarł w W y  - 
soce, w' P rusach  Zachodnich, w 79 r. życia.

1*
Jan Gryglaszewski, wychodźca z 1818 r . ,  

urzędnik przy kolei żelaznej,  zmarł w Adrja- 
nopo lud .  19 stycznia r. b. Nieboszczyk ze ­
szedł ze świata bez testamentu, pozostawia­
jąc  około 150 lir tureckich (3,0J0 fr.); p o ­
chodził z Lubelskiego albo z Podlasia.

Feliks Józef P la tow icz , żołnierz polski 
z r. 1831, prof, języka francuskiego i t łu ­
m acz sądowy, zmarł w Krakow ie w 78 roku 
życia.

4 .
I

E ustachy Reklewski, właściciel dóbr K ro-  
źlowy w G rzybow sk im  pow .,  uczestnik 
powstania 1863, opiekun, doradzca i p r z y ­
jaciel ludu, zm arł 19 stycznia w  50 r. życia.

j-
1

A m e lja z  Czorbów Sumowska, znana z pa- 
trjotyzmu i dobroczynności, zm arła w  K ra­
kowie.

I
T

W ła d ysła w  Szam cyt, rotmistrz 3go pułku 
ułanów ausHjackich, uczestnik powstania 
r. 1863, zm arł 13 stycznia w  Przybyszówce 
pod Rzeszow em .

7
Feliks T urka Jaworski, officer polski z r. 

183i, zm arł w Przemyślu w 87 r. życia.
t

Jan S ikorski, organista przy  kościele N. P. 
Marji w Krakowie, uczestnik powstania 
r. 1863, zmarł w 69 r. życia.

t
F rydolin  G liński, literat niemiecki, uczes t­

nik powstania 1863, um arł  w W iedn iu .
t

Jan Bodziech, żołnierz Igo pułku piechoty 
w ojsk  polskich , zmarł w 99 r. życia w za­
kładzie T o w .  Dobrocz. w  Krakowie.

f
Jacek Ksawery M uszyński, kucharz i dzier­

żawca restauracj i ,  uczestnik powstania 63 r. 
zm arł  w  K rakow ie w 50 r. życia.

7
J o z e f Nikorowicz, muzyk, au to r 'n u ty  do 

hym nu « Z dymem poża rów * , zmarł w Chy- 
row ie  m ając lat 66.

7
K arol Barański, uczestnik powstania 63 r.,  

właściciel i k ie rownik zakładu a r tys tyczne­
go ś lusars tw a w Krakowie, zmarł tamże 
w  45 r. życia.

ł

T
L udw ik Gołuchuioski, właściciel dóbr, s e ­

kretarz Hady powiatowej w Wieliczce, ż o ł ­
nierz polski z r. 1863, zmarł w Wieliczce.

T

Ludwik Kam iński, żołnierz polski z r. 1831, 
zm ail w Leżajsku w  80 r. życia. N iebosz­
czyk zajmował się gieologją i zbieraniem 
skamieniałości w  Tatrach.

NIE ZGINIE!...

«P ow stan ie k iedyś z kości naszych m ściciel!* 
((M orituri te  so lu tan t C a esa r!»

K r a s i ń s k i .  (Irydion)

N a zło tog łow iu  w carskiej koronie 
Siadł dum ny ty ran  bezduszny.
W k o ło  przy jego stanęli tron ie  
S łużalcy pod li, posłuszni.

I spojrzał dum nie w ładca pó ł-św ia ta  
I rzekł do w iernej sw ej z g ra i:
« Dlaczego d o tąd , w  ta k  długie lata 
« Polska wciąż Polską zostaje ?

« Dlaczego mimo naszych ukazów ,
« Mimo szubienic m iliona,
« Lachy wciąż tw ard e  gdyby  żelaza — 
o Czyż Polska nigdv nie skona?

» Małoż k rw i jeszcze z niej popłynęło?..
« Małoż się k rw i z n iej w y la ło ? .,
<' ... I O na ż y je ? ... i n ie zg inęła!? ... 
a O jeś li jeszcze za m ało,

« Idźcież m ordow ać, palić ich  sioła !
« Słyszycie ? ! . . .  car w am  ta k  każe !
« N iechaj nie ujrzę waszego czoła.
« \ż  skona plem ię to w raże !

« Małoż m am y s i ły ? — m ało p o tęg i? ! .. 
« W szak św ia t bym fcalał so łda tem ...
« A z ow ą g arstką  ty le  m itręgi 
« N a cóż ja  panem  p ó lśw ia ta ? . .

« H ej w y  — psy p o d łe ! k rew  mi iść to czy ć!
« G inąć — car o w as nie s to i...
« Lecz póki Polska sta je  przed oczy 
« Car się, ach — cienia je j b o i!...

« Straszne to w idm o sen mi odbiera,
« S taje w  w esela godzinie, 
u N iby um arłe , a nie um iera  —
« Słyszycie — W idm o niech zginie ! »

S kończył car m ów ić, rzesza zlękniona 
O deszła spełn ić rozkazy,
Szła w  krw i się p ław ić polskiego łona,
Niszczyć ją  ogniem , żelazem ....

D arem nie, carze ! k rew  się poleje , 
Wsie nasze, m iasta zapłoną,
Lecz w idm a Polski n ic nie rozw ieje, 
P raw da i m iłość nie skona.

Z k rw i naszej, z kości w stan ie  lu d  now y, 
Mściciel z p op io łów  pow stan ie  —
I nie zaginie naród P iastow y  
Pod tw o ją  d łon ią, tyran ie.

Prędzej pogasną gw iazdy na niebie 
I zniknie słońce z b łęk itu ,
P rędzej Cię szatan w ezw ie do siebie, 
Niż zginie p lem ię Lechitów . 

D arem nie, ca rze ! — Polska zgnębiona, 
Znękana — k rew  je j p o p ły n ie ;
Left; tw oje  państw o, św iat cały skona :
O na żyć będzie! nie zginie.

O dpow ied zi od R ed ak cji.

P . H . S . Sofia. — D ziękujem y, nie m ożem y jednak , 
sz. Pana żądaniu uczynić aadość.

P. H . /?. na L itw ie . — Listy z k ra ju  dochodzą di» 
nas sposobem  przekradanym , nie m ożem y przeto  
u trzym yw ać k o respondenc ji regu larnej i częstej. Nie 
m ożem y naw et, przez w zgląd na osobiste korespon­
den tów  naszych bezpieczeństw o, w szystkiego d ruko­
w ać. K oresponden tam i « W. P. Słow a » z W arszaw y 
i P etersbu rga , k tó rych  lis ty  ta k  sz. P ana  zajm ują, są 
nie ci, co pan m yśliT P ragnęlibyśm y, ażeby im  w y 
rów nyw ali inni, ale to  n ie  od naszej zależy w oli. 
« W . P. Słowo)) wycliod/.i regu larn ie  i je s t do nabycia 
w  adm in istracji, z k tó rą  się można ułożyć o h a rto w n e  
przesy łk i.

P etersburg. — K orespondencja zamieszczoną będzie 
w num erze następnym .

Tow. Pols. W . P ^ w  Sofii. — D la b raku  m iejsca, 
zmuszeni jn steśm y  odłożyć dc num eru  następnego.

SKŁADKA 
dla głodem dotkniętych Polaków iv Galicji. 

P. Skaw iński z B o rd e a u x ..................................  Fr.

Syrop Anaigesique
p r z e /  A . G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
Uśmierza bóle D ysinencrrhee  (choroby kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e m acicy (uterines) i sacro- 
lombaires dziecięce. D oświadczenia robione w  tym  
celu w  szpitalach, w ykazały skuteczny rezu lta t. Śro­
dek  ten nie je s t szkodliw ym  n aw et k iedy  stan  o rga­
nizm u oddechu i cyrku lac ji k rw i je s t zaatakow any, 
w  ogóle tak  d la  m atek  jako  też dla dzieci.

Uśm ierza także bółe rznięcia w żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au torow i przez p ie r­

w szorzędnych d ok to rów  m edycyny, po  użyciu tego 
syropu, zasługują na pow szechną uw agę św iata  m e­
dycznego.

Sprzedaje się u p. \C .4 R D , 3Ż8, ru e  St. M artin : 
w aptece p. M EISTFRM ANN, 213, rue Saint-Honorf* 
i w e w szystkich znaczniejszych aptekach.

Cena 5  fr. za b u te lk ę  i 3  fr. za pół bu telk i.

Le geran t-p ro p riH n ire  : A . R E IF F  

Paryż. — D ruk. polska. * . Reiffa rue du Four.


